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„Dziesięć lat w Australii przez S. Wi- i 
śniowskiego" dwa tomy, właśnie opuściły j 
prasę. Zamówione egzemplarzy zostały już i 
rozesłane.

Zwracamy uwagę, że abonenci Gazety 
Narodowej dzieło to nabyć mogą jeszcze po 
zniżonej cenie 3 złr. w. a., które nadesłać 
zechcą do Administracji za przekazem pocz
towym.

Telegramy Gazety Narodowej,
(Tylko w jedne.) części zoczorajszego nu

meru drukoioane.j

Wiedeń 23. kwietnia. Posiedzenie 
Izby niższej. Br. Ziemiałkowski zajął 
miejsce na ławie ministrów. Przedsię
wzięto wybory do delegacji wspólnej. Ja
nowski, Włodek i Bodnar obrali siebie, 
a oprócz tego Tomaszczuka, Kochanow
skiego, Kalnoky‘ego i Scharschmidta.

Izba panów załatwiła również jak 
Izba niższa wszystkie, na porządku dzien
nym stojące przedmioty.

Neapol 23. kwietnia. Okręt mos
kiewski udał się ztąd do Raguzy, aby 
przewieźć księcia Daniłę, który składa 
wizytę carowej w Sorrento.

Lwów d. 25. kwietnia.
(Nominacja dr. Ziemiałkowskiego. ■— Głosy 

dzienników o niej).

Wiener Ztg. z dnia 23. bm. podaje na 
czele urzędowych wiadomości następujące dwa 
reskrypta:

„Kochany książę Auersperg! Na wnio
sek Pański mianuję dr. Florjana Ziemiał
kowskiego Moi । ministrem bez teki. Wiedeń 
dnia 21. kwietnia 1873. Franciszek Józef 
w. r. Auersperg w. r.“

„Kochany dr. ZietniałkowsKi:—artanuję 
Pana Moim ministrem. Wiedeń d. 21. kwie
tnia 1873. Franciszek Józef w. r. Auer
sperg w. r."

Stało się to w lat 30 od skazania dr. 
Ziemiałkowskiego na śmierć za sprawy poli
tyczne przez władze austrjackie; w lat 10 
po skazaniu go na trzy lata więzienia za u- 
dział w powstaniu roku 1863; i w sam ten 
dzień, kiedy delegację naszą, broniącą praw 
kraju, wyrzucono z Rady państwa i delega- 
cyj wspólnych. Nazajutrz po tern wyrzuceniu 
dr. Ziemiałkowski złożył przysięgę ministe- 
rjalną, a we dwa dni zaprezentował się tejże 
Radzie państwa, w której ani jednego nie 
zastał ze swoich dotychczasowych towarzyszy. 
Co się działo w duszy dr. Ziemiałkowskie

Młode Niemcy i Henryk 
Heine.

Odczyt Stefanii Wechslerowej 

miany w sali ratuszowej dnia 25. marca 1873.

(Dalszy ciąg).
Mimo ogromnego przewrotu, jaki „0- 

brazy z podróży" w Niemczech wywołały, 
czujemy jednak czytając je, że ten śmiech, 
który to zdziałał, uie jest owym gorzkim 
śmiechem, który się wyrywa z ust bólem 
wykrzywionych, i ze zbolałych piersi czło
wieka kochającego swój lud i kraj, że on 
wprawdzie gryzie, ale nie sercem gryzie, jak 
nasz Słowacki, że to jest rzeczywiście głośny 
i serdeczny śmiech człowieka, który nie od
czuwa hańby swojej ojczyzny, a uważa jej 
ułomności i braki jako pole właściwe popisu, 
na którein dowcip jego w całym blasku ja
śnieć może. Silniej może jeszcze uwydatnia 
się ten brak -miłości do kraju, powiedziała
bym kosmopolityzm żyda, w bezmiernej apo
teozie Napoleona. Zapomina on hańby i po
niżenia swego narodu, zapomina Jenę i Au- 
sterlic, nie widzi w nim tego genialnego 
wprawdzie, ale i szczęśliwego żołnierza, któ
remu Francja i Europa, bezsilna i zmęczona 
krwawą trajedją rewolucji, do stóp upadła— 
ale upatruje w nim olbrzymią, mityczną, 
wiek swój i ludzkość przerastającą postać 
półboga. (Napoleon emancypował żydów; p.r.)

Wrażenie ostatnich zeszytów „Obrazów 
z podróży" osłabił sam tem, iż po kilka 
razy naciera i ubliża w sposób dotkliwy, 
prawie prostaczy, a niczem nieusprawiedli
wiony, ludziom bardzo zacnym, powszechnie 
uznanym i cenionym, jak hrabi Platenowi i 
innym. Tu już lekkość jego charakteru, bez
względny cyhizm i wygórowana miłość wła
sna smutnie się objawiły po raz pierwszy, 
ale nie ostatni. Należał on w ogóle do tych 
ideałów sobkustwa — co tem trudniej 
znoszą choćby najlżejszą naganę, choćby 
najlżejsze wytknięcie błędów, o ile sami są 
bezwzględnie surowymi i niemiłosiernym^ 
dla drugich. Nigdy nie zapomniał najmniej
szej osobistej urazy, i nie wahał się dla niej 
chociażby najczystszego, najwyższego czło
wieka i najświętszą sprawę błotem obrzu
cić.... — Taką brzydką, czarną plamą 

go, kiedy mimowolnym, niepokonanym po
ciągnięty urokiem, spojrzał na ławy próżne 
delegacji galu yjskłej, a przepełnione jej prze
ciwników? Tam spojrzeć, i potem pozostać 
na swem miejscu — to więcej jak przekro
czyć Rubikon. Po przejściu Rubikonu czekała 
Cezara w Rzymie buława dyktatorska albo — 
śmierć, owa wybawicielka, której nieraz pra
gną ludzie, co chodzili torem dr. Ziemiał
kowskiego, ale która nie zawsze w porę przy
chodzi !

Z głosów centralistycznych o nominacji 
tej na pierwsze miejsce zasługuje glos mini- 
sterjalnego korespondenta Czasu. Powiada 
on między innemi, że „przez unieważnienie 
mandatów posłów galicyjskich przed nomina
cją p. Ziemiałkowskiego, rząd może chciał 
dowieść, iż zrywa z dotychczasową delegacją 
krajową i jej polityką, a mianując p. Zie 
miałkowskiego ministrem, dać do zrozumienia, 
że zapatrywania polityczne p. Ziemiałkow
skiego najbardziej licują z programem gabi
netu. “ — Jeżeli zważymy, że dotychczasowa 
delegacja nasza krajowa stała na podstawie 
programu przez sejm przyjętego, a sejm o- 
pierał się na opinii całego kraju, to słowa 
powyższe ministerjalnego ajenta okażą się 
najdosadniejszem w obec stanowiska kraju 
potępieniem kroku, który pan Ziemiałkowski 
uczynił, przyjmując tekę ministra krajowego 
na podstawie programu, całkiem sprzecznego 
z programem kraju. Wątpimy, aby nawet 
między niemiecko-centralistycznymi mężami 
stanu znalazł się ktoś, coby w podobnych 
warunkach przyjął posadę ministra dla 
Galicji.

Wszystkie pisma centralistyczne w tem 
się zgadzają, co najkrócej streszcza Deut
sche Ztg.-. „Według podanego nam komen
tarza półurzędowego, uważa rząd tę nomi
nację za spełnienie jednego punktu progra
mu, z którym urzędowanie objął. Albowiem— 
tak zapewniają — z zamianowaniem Zie
miałkowskiego na ministra w ogóle — a 
nie na ministra dla Galicji — została poli
tyka układów w myśl tak rezolucji jak i e- 
laboratu komisji konstytucyjnej stanowczo 
zarzuconą, i zerwano ze stronnictwem szlach
ciców. (Tak nazywa Deutsche Ztg. Polaków). 
Dalej, Ziemiałkowski, stojący stanowczo na 
gruncie wyborów bezpośrednich, podejmie się. 
utworzenia stronnictwa rządowego z liberal
nych i wiernych państwu żywiołów Galicji, 
którego przeznaczeniem będzie wyparować 
szlachtę klerykalno-feudalną ; w gabinecie 
zaś otrzyma frakcja liberalna w Ziemiałkow- 
skim niezawodne wzmocnienie. Wiążą tu
dzież nominację tę z programem stronnictwa 
niemieckiego, i uważają ją jako początek 
akcji, która ma utorować bezwzględne wcie
lenie Galicji do organizmu państwowego." 
Przytem spodziewa się Deutsche Ztg., że 
cofnięte zostaną pewne ustępstwa separaty
styczne, które Polacy wymusić albo wyże
brać potrafili; wątpi Jednak, czy pan Zie
miałkowski będzie na tyle silnym, zwłaszcza 
obok takiego namiestnika jak hr. Gołu- 
chowski.

jego życia i utworów — jest niecne 
wystąpienie jego przeciwko Bornemu i prze
ciwko Polsce, a więc rzeczywiście przeciwko 
najczystszemu człowiekowi i najświętszej 
sprawie. To niecne ośmieszanie naszej emi
gracji należy przypisać nie antypatji wko- 
rzenionej do nas, bo w pismach jego po
przednich nie tylko nie ma śladu takiej nie- 
przyjaźni, ale znajdujemy nawet widoczne 
dowody przychylności. Udało mi się odszu
kać w amerykańskiem wydaniu dzieł jego 
artykuł „o Polsce", który napisał po powro
cie z księstwa Poznańskiego r. 1822 dla 
dziennika berlińskiego Der Gesellschafter.— 
Mówi on tu o ciemnocie ludu i nędzy jego, 
robi jednak przy tem uwagę, że kmieć pol
ski ma więcej uzdolnienia wrodzonego i u- 
czucia, aniżeli wieśniak niemiecki. Uważa i 
pochwala żądzę wiedzy, bogatą treść ducho
wą i gorący patrjotyzm młodzieży polskiej, 
dodając, że równie dzielnie się sprawia na 
polu nauki, jak na polu walki. Robi dalej 
bardzo trafną uwagę, że pierwotność typu i 
charakteru religijnego, jaką żydzi polscy za
chowali, przeważnie przypisać należy swobo
dzie, jakiej używali, nadzwyczajnej tolerancji, 
jaka w Polsce panowała, przytacza tu z naj- 
wyższem uznaniem Kazimierza Wielkiego i 
słowa Zygmunta Starego. — Dla nieporów
nanej piękności i niewysłowionego wdzięku 
Polek, wyrazu znaleźć nie może, i kończy 
ten ustęp tem, „że odtąd aniołów Polkami 
nieba nazywać będzie." — W końcu zaś 
wspomina z prawdziwem współczuciem nie
szczęścia i klęski, jakie Polskę dotknęły, i 
uznaje wielkie jej posłannictwo dziejowe.

Widzimy więc, że to wystąpienie jedy
nie przypisać należy urazie bardzo dotkli
wej, osobistej, doznanej w Londynie od emi
granta, za którą się na całym narodzie na
szym zemścił cynicznym wierszem „die zwei 
Tolen aus der Polakei“. — Pociechą może 
nam być przekonanie, że nigdy nic lichszego 
i mniej dowcipnego, a więcej prostaczego w 
życiu nie napisał; równie jak to, że się cały 
zastęp młodych Niemiec, których gorącą 
sympatję posiadaliśmy po rok 30, za to na 
niego oburzył. — Nie było czasu, gdzieby 
nam Niemcy, widząc w nas przedstawicieli 
idei wolności, tyle serdecznego i żywego 
współczucia okazywali, jak właśnie w tym 
okresie. Tak Alfr. Meissner najgorliwszy 
wielbiciel Heinego, pisze mu o ten wiersz 
straszliwe wyrzuty, tak Mosen po wiele razy 
w pismach swoich z najwyższą sympatją o

Dalej zgadzają się w tem wszystkie pi
sma centralistyczne, że potępjają mianowa
nie ministra, bez teki wprawdzie, ale zawsze 
dla Galicji, gdyż to podrywa jedność pań
stwa, wyborami bezpośredn.emi wywalczoną; 
i jeżeli się tem tylko pocieszają, że miano
wanie padło na osobę tak dla nich miłą, 
wskazuje to przecie, jakie trudności napotka 
dr. Ziemiałkowski na każdym kroku, który
by chciał zrobić dla dobra kraju. Kanclerze 
węgierscy, przez kraj potępiani, mogli prze
cie zrobić niejedno dla kraju, — dr. Z:, jak 
widzimy, nie będzie mógł. Dnie obecnego 
gabinetu, oglądającego na pewne stosun
ki, są na miesiące policzone; z rozebraniem 
rotundy wystawowej a zebraniem nowego 
rajchsratu gabinet ten runie, ustępując miej
sca gabinetowi bezwzględnie centralistyczne
mu, który będzie może poważał jawnych 
przeciwników, ale pewnie odepchnie wszyst
kich ludzi połowicznych, chociażby mu po
średnio drogę utorowali. Stara Presse otwar
cie powiada, że zadaniem p. Ziemiałkowskie
go jest, przysporzyć rajchsratowi przyszłemu 
posłów centralistycznych z Galicji, gdyż cen- 
traliści nie są pewni nawet tych wszystkich 
krzeseł poselskich, które teraz posiadają, i 
chociaż większość mają na każdy sposób pe
wną, ale tylko słabą, oni zaś koniecznie po
trzebują większości' imponującej, „aby módz 
skonsolidować i mwinąć instytucje, które w 
reformie wyborcaj otrzymały stałą podsta
wę." — Wedłiw Nowej Presse, powinien p. 
Ziemiałkowski przedstawić się rajchsratowi 
w mundurze ministra, a nie w stroju na
rodowym, gdyż „i kwestja ubioru nie jest 
bez znaczenia politycznego." Owoż, chcąc 
dogodzić swoim obecnym towarzyszom poli
tycznym, będzie musiał Ziemiałkowski chyba 
przezwać się Erdmannem, zrobić się bezwy
znaniowym i nie wiemy co jeszcze więcej u- 
czynić.

W końcu dodamy, że jeśli Pressg liczą 
na jakąś partję p. Ziemiałkowskiego, choć 
p. Z. najwytrwalszym nawet swoim przyja
ciołom nie śmiał zwierzyć się ze sprawą swej 
nominacji, to tylko udają- a Stary Frmdbl. 
otwarcie to przedewszystkiem zarzuca tej no
minacji, ze „p. Z. niema za sobą żadnej par- 
tji umiarkowanej, na którą by mógł liczyć, 
bo jest jenerałem armii"

Federnlistyezny Wanderer pisze: „Dla
tego robiono z tej nominacji taką tajemni
cę, bo chciano zrobić niespodziankę, aby 
kraj nie miał czasu zbyt dobitnie oświad
czyć się przeciw tej nominacji. P. Ziemiał
kowski nie dopnie celu, bo w Galicji dobrze 
wiedzą, że Rada państwa, gdyby nadal była 
w większości centralistyczną, jak teraz, bę
dzie jeszcze mniej jak obecna skłonną do u- 
stępstw autonomicznych, a gdyby większość 
jej była anticentralistyczną, to najmniej 
chcialaby paktować z Ziemiałkowszczykami. 
Ziemiałkowski zresztą oddawńa pracował na 
swoje ministerstwo. Już wtedy, gdy poczy
nały się boleści porodowe reformy wybor
czej, przynrilał się Lasserowi jako mąż kom
promisowy i rozwinął szczegółowy program 

nas mówi. Muller pisze o „ostatnich dziesię
ciu czwartego pułku", gdzie się przebija 
także głęboki i rzewny ból nad nami. Tak 
boleje Herweg, Anastasius Griin z nami; a 
w końcu Lenau śpiewa swoje prześliczne, 
smutne Polenlieder, a nieudałe powstanie z 
r. 30 przyprawia go o pomieszanie, i przy
śpiesza nawet zgon jego. Widzimy więc, źc 
ten wiersz trzeba nam uważać jako chwilowy 
li osobisty wyraz rozjątrzonej własnej mi
łości Heinego, — a jakkolwiek ani zapo
mnieć ani przeboleć nie zdołamy, że taką 
świętokradzką ręką targnął się na to, co 
nam najdroższe i najświętsze, umiemy jednak 
być słusznymi i dla tych, co nam dotkliwą 
i niepowetowetowaną krzywdę wyrządzają, i 
oddamy sprawiedliwość piewcy „Księgi pie
śni."

Księga pieśni wyszła r. 1827, jest to 
sznur najcudowniejszych pereł poezji lirycz
nej, księga .która czyni Heinego największym 
lirykiem te^o stulecia. — Pieśni te grają na 
całej bogatejsskali uczucia, uderzają o wszy
stkie tony serca, wnikają, jak to tylko mu
zyka może, w 'najgłębsze tajnie piersi, bu
dzą wszystko co tam na dnie śni albo już 
spoczywa, jątrzą i łagodzą, wstrząsają i pod
noszą, ranią i goją, a obok tych czarownych 
jednak tonów w bezdenną toń duszy płyną
cych, lodowaty śmiech wezbraną pierś śnie
życą przysypuje niski cynizm uczucie ści
na i zachwyt roztrąca, boleśne pasowa
nie się i rozdwojenie na niejednej kart
ce razi.

Treść tych pieśni jest bardzo nie nowa, 
przeważnie odwieczne skargi miłośne, opisy 
natury, szczególnie zaś morza, którego mo
dre głębie miały szczególny urok dla niego, 
odwieczne słowiki, wiosna, nocy księżycowe 
i miłość, temata tysiące razy przed nim i 
po nim obrabiane, — ale gorący koloryt je
go postaci, nieporównana gra cienia i świa
tła, mistrzostwo w używaniu antytezy, twa
rze prawdziwie żyjące, a jednym małym ale 
genialnym rysem ożywione, wywierają urok, 
któremu nie uledz niepodobna. A namiętnie 
falująca melodja pieśni jego, i tych z głębi 
duszy wyrywających się tonów, w tęczowe 
barwy mieniące się, porywające kontrasty,— 
któż nie zna jego kwiatu lotosowego, który 
tęskni do księżyca, sosny skandynawskiej 
rwącej się do palmy pustynnej, lilii pragną
cej zanurzyć się w Gangesie, — ta woń u- 
pajająca ręzlana w każdym czterowierszu, ten 
ocean błękitnych myśli, który go, jak sam 

dla złamania oporu Galicji przeciw reformie 
wyborczej. W tym czasie, kiedy organ jego 
najwścieklej uderzał na projekt reformy wy
borczej, p. Z. dyplomatyzował tutaj; a gdy 
rokowania odnośne odroczono, właśnie ten 
organ podżegał delegację do kroków naj
skrajniejszych. W ostatnim wszakże czasie 
pojawił się naturalnie zwrot w Dzienniku 
Polskim, któryśmy natychmiast podnieśli, a 
w którym nowy minister oświadcza, że re
formę wyborczą, a więc i obecną politykę 
rządową jako mniejsze z dwojga złego ak
ceptuje. Zawsze to jednak dziwna, że nowy 
minister gabinetu w ten sposób wyraża się 
o głównem dziele tego gabinetu. Jestto mi
nister od faute-de-mieux.“

Yaterland pisze: „Niegdyś chciało biir- 
gerministerjum sparaliżować prąd Galicji fe- 
deralno-autonomiczny, powołując hr. Alfreda 
Potockiego do gabinetu jako ministra rolnic
twa. Dzisiaj to samo zadania poruczono p. 
Ziemiałkowskiemu. Ale, jeżeli faktem jest, że 
nawet minister taki, jak powszechnie szano
wany — co tu podnosimy — p. Potocki nic 
nie wskórał przeciw naturalnemu i uprawnio
nemu prądowi autonomicznemu swego kraju 
rodzinnego; jeżeli p. Ziemiałkowski mimo 2. 
marca musiał się ugiąć przed rezolucją; je
żeli od r 1869 centralistyczna rządzącego 
systemu cecha znacznie się stała surowszą, 
a nawet skutkiem reformy wyborczej w 
skrajność przeszła; a teraz pojawia się dą
żność pojednania albo pokonania opozycji 
galicyjskiej przez p. Ziemiałkowskiego: toju- 
ścić musimy się zapytać: co zacz jest mąż, 
któremu taką siłę przypisują? A więc, jest 
to człowiek, złamany na ciele i na duchu, 
który zeszłego roku stał już nad grobem, a 
wpływ jego polityczny w Galicji równa się 
zeru. Kiedy w roku 1869 takzwani mamelu- 
cy zmuszeni złożyli mandaty, zdemiałkowski 
nie został na nowo wybrany. Rola jego poli
tyczna była skończona, mimo że nanowo 
otwarły mu się podwoje sejmu. Z powodu 
rezygnacji Smolki, wybrano go na burmistrza 
miasta Lwowa, pod wyraźną umową, że się 
zrzeknie czynności politycznej. Dano mu u- 
rząd honorowy, aby nie mógł szkodzić na 
polu politycznem. Zresztą organ jego, mimo ' 
ze w ujadaniu na każdy rząd jest unikatem 
■w palukiam, .wiknAii -za. u-
trzymywaną przez Wiedeń filię centralizmu. 
Tak więc, najzupełniej myli się ministeijum, 
jeżeli sądzi, że p. Z. będzie mógł wpłynąć na 
przyszłe postępowanie sw. ich rodaków.

„Ale przybywa tu jeszcze jedna okoli
czność. Ziemiałkowski należy do tych, chwała 
Bogu, coraz rzadszych w Galicji niby mężów 
stani, którzy istnieniu Rusinów wręcz za
przeczają, i dlatego byli wrogami wszystkich 
dotychczasowych usiłowań względem ugody 
polsko-ruskiej. Dla Rusinów nominacja Zie
miałkowskiego jest ciosem najcięższym, jaki 
ich mógł spotkać. Przed kilka tygodniami 
już na samą niepewną wieść o tej nomina
cji, wzburzał się cały obóz ruski. Dzisiaj 
Rusinom federalistom nic nie pozostanie, jak 
ściślej zbliżyć się do partji Smolki i Czar-
riWM-WU II ....................................................................il^ IjllHJ

mówi, zalewa. — ta mistrzowska symfonja 
w dur i mol, którą wygrywa na całej arfie 
duszy naszej, — robi z „Księgi pieśni" nie- 
zaprzeczenie najznakomitszy zbiór poezji li
rycznej, jaki literatura europejska posiada. 
I tu wprawdzie mrozi nas i razi śmiech je
go, i tu spostrzegamy miejscami usta wy
krzywione szyderstwem, i nie wiemy chwila
mi z kogo więcej, z nas czy z siebie szy
dzi, — i tu już nam nieraz o prawdzie je
go uczuć wątpić wypada, — w tem wszy- 
stkiem jednak zachowuje jeszcze pewną e- 
stetyczną miarę. Ale kiedy w późniejszych 
utworach, szczególnie zaś w Romancero do
chodzi do potworności i brudów, kiedy kon
trastu stają się jaskrawo rażącemi i przecho
dzą w manierę, kiedy tony, które słyszymy, 
jeszcze się wprawdzie o duszę obijają, bo 
dawną nutę przypominają, ale tak są dzikie, 
bezładne i nieharmonijne, że tworzą dziwa
czny dysonans, kiedy prawdę od kłamstwa 
już rozeznać trudno, kiedy już grzęźnie w 
błocie, 'jakkolwiek jeszcze czasem skronią 
gwiazd dosięga — wtedy z bólem, czę.to z 
odrazą odkładamy nieraz książkę z rąk.

Niema pewnie prócz Goethego i Schil
lera. niemieckiej książki, którąby młodzież 
polska tyle czytała i tak znała, jak „Księgę 
pieśni," — a jakkolwiek ten cały okres po
ezji „bólu życia" nie znalazł tak silnego 
odgłosu w naszej piersi, ani też wpłynął tak 
potężnie na ogólny rozwój literatury naszej, 
jak na rozwój literatury powszechno europej
skiej, bo wielki a prawdziwy ból po straco
nej ojczyźnie, jaki w duszy nosimy, rana 
krwawa i wiecznie otwarta piersi naszej — 
prawdziwe i bardzo ciężkie łańcuchy, w ja
kie nas okuto,. - nie dozwalały nam ba
wić się w cierpienia, nie dały nam pozńać 
ani tego niesmaku do życia, ani też tej po
pisowej kokieterji bólu,, — nie mogła nas 
opanować poezja bólu życia, bo mieliśmy po
ezję natchnioną wielkiego bólu narodowego: 
to jednak i my mamy „Dziady" a w nich 
improwizację, mamy Beniowskiego, „Dzieje 
Wacława" Zupełnie wolnem od tej choroby 
czasu nie było więc i nasze przeszłe pokole
nie, — i temu właśnie, że ta księga tak 
potężnie a tak czarująco formułowała istotę 
swego czasu, przeważnie przypisać należy, 
że tak była u nas znaną i tyle czytaną.

Czy zawsze młodzież nasza wybierała z 
niej perły tylko ? dałoby się może zaprze
czyć, -- a co dd"młiodzieźy niemieckiej ów
czesnej’ źastÓśowńłfibyni hietaz własne słowa

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W. LWOWIE: Bitro adwiBi.tracfi ,Gai'.tj Na- 
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toryskiego, a Rusini Janowskiego uczują, jak 
zimna kąpiel nagła smakuje. Zaiste, niemo- 
źe być boleśniejszej ironii, jak za petycje o 
reformę wyborczą być wynagrodzonym nomi- 
cją Ziemiałkowskiego. Nie możemy ich je
dnak żałować. Dość często i dobitnie przed
stawialiśmy tej frakcji ruskiej, że jest dla 

X centralistów tylko żerem armatnim, i speł
niwszy swoje, bywają z kwitkiem odprawiani. 
W ogóle, możemy nominację p. Ziemiałkow
skiego przyjąć z zupełnym spokojem. Pola
ków ona nie zwabi do obozu ministerialne
go, a dr. Zyblikiewicza z niego wyparuje; 
Rusini zaś poznają, gdzie jedynie mogą szu
kać słusznej ugody."

Minister dla Galicji.
Równocześnie ,z zerwaniem ostatniej 

nici, wiążącej delegację galicyjską z Wie
dniem, w chwili unieważnienia mandatów 
nastąpiła i nominacja ministra z Galicji, 
dr. Ziemiałkowskiego.

Po uchwąleniu elaboratu galicyj
skiego w komisji konstytucyjnej, tyle 
wniesiono wotów mniejszości, poprawek, 
z podpisami większości komisji, iż fak
tycznie elaborat wraz z temi wotami 
mniejszości, będącemi jego zaprzeczeniem, 
stał się niemożliwym do przeprowadzenia 
w- Izbie. Porzuciła go więc tak większość 
centralistyczna, jak i ministerstwo samo.

Raz jeszcze przed ustąpieniem dele
gacji z Rady państwa, ministerstwo pod
niosło ten elaborat, a obciąwszy go w 
najważniejszych punktach, poleciło hr. 
Gołuchowskiemu ofiarować go delegacji,, 
przyczem brało na siebie rękojmię prze
prowadzenia go przez obie Izby. Lecz 
nim przyszło do ostatecznego traktowa
nia tej sprawy przez hr. Gołuchowskiego 
w kole delegacyjnem, ministerstwo co
fnęło poręczenie i nie zobowiązało się do 
niczego, tj. nie chciało zrobić z tego ob- 

ua.w«t elaboratu kwestji gabine
towej, aby go tym sposobem przeprowa
dzić w obu Izbach, klub bowiem posłów 
niemieckich oświadczył się przeciw przy
jęciu i tak obciętego elaboratu.

Powiadomiona o tem cofnięciu się 
nasza delegacja, na posiedzeniu koła za- 
interpelowała głośno namiestnika, ażeby 
jej powiedział, czy ministerstwo poręcza 
przeprowadzenie tego co ofiaruje, gdyż 
tylko pod warunkiem poręczenia w meritum 
ofiarowanych koncesji wejść będzie mo
żna. Namiestnik kategorycznie odpowie
dział, że ministerstwo nie bierze porę
czenia przeprowadzenia elaboratu, w sku-

WMWJIU.I U■RBSSS-HaiL L 1_J. HLŁ—ŁJ! BIŁ!.

Heinego: „Selten habt ihr mich verstanden, 
selten auch verstand ich euch; und wo wir 
im Koth uns fanden, da verstanden wir uns 
gleich."

Wrażenie rewolucji lipcowej r. 30 po
ciągnęło go do Paryża, gdzie odtąd zostawał 
i gdzie r. 1856 umarł, — czas mi nie po
zwala przechodzić tu szczegółowo wszystkie 
mniej ważne dzieła jego.

W r. 33 wyszły „Uwagi jego do dzie
jów nowszej literatury niemieckiej" a r. 3G 
.Pogląd krytyczny na szkołę romantyczną." 
Jedno i drugie dziełko obfite w rakiety o- 
ryginalnego i niewyczerpanego jego dowcipu, 
jedno i drugie dowodzi nadzwyczajnej, ko
bieco subtelnej bystrości, która zawsze sła
bych i ujemnych stron dopatrzy, ale brak 
tam głębi, powagi i wytrawności estetycznej, 
a przedewszystkiem siły przekonania i ob- 
jektywnej bezstronności, które stanowią pra
wdziwego krytyka.

Od roku 32 aż do 47 wychodziły w od
cinku Gazety Augsburgskiej sprawozdania 
Heinego o stosunkach francuzkich, zebrane 
w późniejszych wydaniach dzieł jego pod ty
tułem „Lutecja." Temi sprawozdaniami daje 
początek fejletonowi w dziennikarstwie nie- 
mieckiem, wprowadza w źurnalistykę ten spo
sób wyzyskiwania poważnych kwestji socjal
nych albo politycznych w celach beletrystycz
nych, wynajduje niejako wszechwładny fej- 
leton. Tu jeszcze więcej jak w Obrazach z 
podróży uderza nas i razi brak wszelkiego 
poczucia i charateru narodowego, ciągłe wiel
bienie form społecznych francuzkich, które 
zda się, przechodzi już w nizkie pochlebstwo, 
i brak wybitnego przekonania politycznego. 
Na jednej kartce widzimy w nim wygnańca, 
męczennika wolności, na drugiej znowu gor
liwego monarchistę i ofiarę stronnictwa re
publikańskiego, a tak zręcznie omija sta
nowcze orzeczenia szyderstwem i sarkazmem, 
tak nas olśniewa dowcipem, tak w czas u- 
żywa jednego i drugiego, że w końcu rze
czywiście nie wiemy gdzie się kończy żart a 
zaczyna prawda,

I tak wiemy, iż pobierał od Ludwika 
Filipa znaczną pensję, a chociaż pół grubej 
księgi napisał, Aby się i z. zarzutów jakie mu 
z tej przyczyny czyniono wytłumaczyć i u- 
sprawiedliwić, dotychczas nie wiemy za co 
ją właściwie pobierał, (Dok. p.) 



tek czego delegacja uchwaliła zerwać ro
kowania, a później uchwaliła wystąpić z 
Rady państwa.

Tem zakończyła się akcja ugodowa 
z centralistyczną większością raz na za
wsze, i krajowi naszemu nie pozostawało 
nic innego, jak tylko na innej drodze 

-dobijać się tej autonomii,jakiej się dobi
jał przez lat cztery na podstawie rezolucji 
sejmowej, uchwalonej w tem przepuszcze
niu, że centralistyczna większość Rady 
państwa zgodzi się na odrębne stanowi
sko Galicji, aby tym sposobem zabezpie
czyć sobie swobodną rękę w reszcie 
Przedlitawii.

A trzymała się nasza delegacja 
bardzo upornie tej drogi, mającej zawieść 
kraj nasz do porozumienia z centralisty
czną większością, trzymała się jej nawet 
wtedy, gdy już nie było żadnej nadziei, 
aby to porozumienie na jakichkolwiek 
warunkach przyszło do skutku; i to o- 
statnie jest największym błędem, jaki 
delegacja nasza popełniła.

Gdy ugodowe ministerstwo upadło, 
a przyszło ministerstwo Lasserowskie do 
steru, powinna była nasza delegacja zro
zumieć, że dalej krajowi naszemu i dele
gacji drogą ugodową z centralistyczną 
większością iść jest niemożliwem, bo po
lityka taka do żadnego celu nie dopro
wadzi.

„Gazeta Narodowa" już wówczas 
wskazywała potrzebę porzucenia tej drogi, 
już wówczas radziła nie wejść do Rady 
państwa, a porozumieć się z anticentra- 
listyczną opozycją. Ale głosy starych, 
ciężko-myślących rutynistów w naszej 
delegacji przeważyły i utrzymały naszą 
delegację na tej drodze, z której wyjścia 
już żadnego nie było.

Dla każdego zastanawiającego się 
nad sprawami publicznemi powinno było 
być jasnem, że po wojnie francuskiej i 
przewadze Niemców w środkowej Europie, 
już i Niemcy austrjaccy żadnych ustępstw 
dla innych narodowości w Austrji nie u- 
czynią, lecz przeciwnie usiłować będą za
władnąć innemi narodami w Austrji zu
pełnie.

Jeśli więc w pomyślniejszych okoli
cznościach ugoda galicyjska nie przyszła 
do skutku, to po wojnie niemiecko-fran- 
cuskiej najmniejszego widoku nie było 
jej przeprowadzenia. Mylne więc było ze 
strony delegacji mniemanie, że jeżeli na 
elaborat się zgodzi i wymoże przynaj
mniej jakiekolwiek powiększenie kwoty 
elaboratem stypulowanej, będzie można 
wreszcie słomianą zawrzeć ugodę i coś 
przecież kraj na niej zyska.

Teraz przyszedł ogół naszej delegacji 
do tego przekonania, że akcja ugodowa 
z Niemcami jest raz na zawsze skończo
ną, a w chwili gdy do tego przekonania 
i delegacja i ogół kraju przyszły, poja
wia się nagle nominacja dr. Ziemiałkow- 
skiego ministrem galicyjskim. Więc rząd 
nie zerwał ostatecznie akcji ugodowej,

Wystawa powszechna
w Wiedniu.

V.
(SW) Dziś przeszedłem się po pałacu 

wystawy po raz ostatni przed uroczystem 
otwarciem. Zgiełk w jego wnętrzu jest ogro
mny, a przez galerje pomiędzy pakami tru
dno się przedostać, zawsze przecież w mojej 
peregrynacji z przeszkodami coś się widziało, 
z czem warto się podzielić z czytelnikami.

Głownem zadaniem dzisiejszej przechadzki 
było dokładne obejrzenie wystawy wiejskiej, 
w której i Galicja będzie pewną odgrywała 
rolę. Składa się ona z domostw wieśniaków 
rozmaitych krajów. Pomiędzy temi zabudo
waniami wydała mi się najciekawszą grupa, 
mieszcząca chaty i domy gospodarzy z Kra
kowskiego, z Saksonji siedmiogrodzkiej, z Vo- 
rarlbergu, budynek przeznaczony na mleczar
nię szwedzką. Chaty te przedstawiające wier
nie pomieszkania zamożnych chłopów, prze
konały nas, że bardzo jesteśmy jeszcze zaco
fani w wiejskiem budownictwie. Chata Kra
kowska o czterech izbach, z urządzeniem 
wewnętrznem z tarcic, biedniejszym kmiot
kom zdawaćby się mogła pałacem, wzorową 
zaś czystością mało jej u nas dworów szla
checkich wyrówna. A przecież jaka różnica 
między nią a zagrodą Sasa. Nasza chata stoi 
samotnie, stodoły i obory daleko od niej, a 
cały budynek chociaż wygodnie i praktycznie 
urządzony, nie posiada nic uroczego dla za
granicznego widza, który pogardza słomia- 
nemi strzechami. Sas umiał otoczyć dom 
swój gustownemi przybudowaniami i okolić 
go wdzięczną zagrodą. Na drewnianej bramie 
wyrył rzeźby i napisy, a maleńkie lecz schlu
dne podwórko potrzebowałoby tylko kilka 
kwiatków, aby przedstawić obraz sielanko
wego mieszkania. Chłop Vorarlbergu buduje 
dom o piętrze z krużgankami, okienkami go- 
tyckiemi i z różnemi ozdóbkami. Właściciel 
jego ma zapewne ze 20 morgów pola, i uwa
ża się za ważną figurę w swojej gminie, po
mimo tego wie on, iż pot ludzki to najlepszy 
sposób użyźniania roli, i dla tego nie szczędzi 
go w chwilach pracy.

O ileż" lepiej mieszkają jeszcze chłopi 
szwabscy! Budynek mieszczący szwabską ro
dzinę i gospodarstwo włościanina, wydawał- 

skoro ministra Polaka bierze do swego 
grona.

„Dr. Ziemiałkowski ma zadanie, prze 
prowadzić tę ugodę, której delegacja 
nasza nie umiała przeprowadzić", pisze 
organ jego, nazajutrz prawie po oświad
czeniu, że wiadomość o nominacji dr. 
Ziemiałkowskiego ministrem, jest oszczer
stwem, które „Gazeta Narodowa" na 
niego rzuca, to znaczy, iż „Gazeta Na
rodowa" przypisuje dr. Ziemiałkowskiemn 
czyn taki, który ubliża jego honorowi i 
jego charakterowi.

Istotnie, dr. Ziemiałkowski mógł 
jedynie wziąć sobie za zadanie przepro
wadzić ugodę z Niemcami, ale nie ugo
dę, którą przeprowadzić usiłowała dele
gacja na podstawie rezolucji sejmowej, 
lecz ugodę zupełnie innego rodzaju, którą 
same niemieckie pisma zowią pogodze
niem Polaków z reformą wyborczą, skło
nieniem ich do poddania się jej zupeł
nego, takiem wciśnięciem Galicji w ustrój 
konstytucyjny, reformą wyborczą zakre
ślony — iżby już nigdy o żadnej odrę
bności nie myśląła. I w samej rzeczy 
nic innego nie może być zadaniem dr. 
Ziemiałkowskiego w dzisiejszem Lasse- 
rowskiem ministerstwie.

Lecz na cóż ministerstwu właśnie 
w tej chwili potrzebnym był minister z 
Galicji, i dlaczego właśnie dr. Ziemiał
kowskiego wybrano i na tę posadę we
zwano ?

Aby odpowiedzieć na obydwa te py
tania, musimy zastanowić się trzeźwo nad 
całem położeniem, tak Austrji jak i Ga
licji, śmiało do każdej rany przyłożyć 
rękę i swoje przekonanie wypowiedzieć. 
Dziś zastanowimy się nad pierwszem, a 
w jutrzejszym numerze nad drugiem py
taniem.

Akcja ugodowa z Galicją jest za
kończona, reforma wyborcza wchodzi w 
życie, bezpośrednie wybory będą rozpi
sane we wszystkich krajach. Dotychcza
sowej większości niemieckiej w Radzie 
państwa i rządowi z jej łona wyszłemu 
chodzi o to, aby w przyszłej Radzie pań- 
swa zyskać przeważną większość znowu 
dla siebie. Lecz pomimo najsztuczniej- 
szych określeń ordynacji wyborczej, za
wsze jednak jest niepewnem, czy wię
kszość niemiecka centralistyczna da się 
uzyskać dla przyszłej Rady państwa. Co
raz więcej się pokazuje, że nawet w tych 
okręgach, w których obliczono, iż wyj
dzie poseł wiermfkonstytucyjny, trudno 
będzie go przeprowadzić, a przynajmniej 
są wielkie wątpliwości. Porozumiewanie 
się Polaków i Rusinów z opozycja cen
tralistyczną w innych krajach w celu 
wspólnego działania, jeszcze więcej zatrwo
żyło centralistów i zachwiało ich pe
wność, że chociaż stanowią mniej jak je
dną trzecią ludności Austrji, jednakowoż 
będą większością w Radzie państwa. Za
daniem więc rządu, z tej większości wy- 
szłego, stało s:ę, postarać się o to, ażeby 
nietylko z wiernokonstytucyjnej, centrali-

by się nieźle w lepszych naszych miastach. 
Zbudowany jest z drzewa i z gliny, dach 
spadzisty pokryty jest dachówką, okna zaś 
posiada obszerne i liczne. Po za wystawą le
śną monarchji rakuskiej, postawili cottage 
(domek) rolnika angielskiego. Mniejszy on 
może od chaty polskiej, lecz pokryty jest 
łupkiem a nie słomą i urządzony wewnątrz 
wygodnie. Wszystko w nim się świeci od czy
stości. Słowem, zdaje się że wszędzie ludzie 
mieszkają wygodniej jak u nas (? p. r.)

Wspomniana mleczarnia szwedzka prze- I 
znaczoną jest tylko do przechowywania na- ( 
biału. Prócz dziwnej budowy nie odznacza 
się niczem. Z kłód złożona równie jak dom 
Krakowski, bez okien, z dachem obciążonym 
głazami, aby go srogi wiatr północy nie zer
wał, zwraca uwagę troskliwem zabezpieczę- ! 
niem się przeciw surowości klimatu.

Od wystawy pomieszkań chłopskich prze
szedłem do budynku z maszynami; Austrja 
podobno najbardziej się spóźni z ustawieniem 
swoich wyrobów. Niemcy o wiele już ją prze
ścignęły. Lokomotywy ich są już na miejscu 
i wyglądają bardzo pięknie. Ustawili też 
swe przędzalnie i rozmaite rękodzielnie. Ma
szyny te po otwarciu wystawy będą w ruchu. 
Siłę pędzącą dostarczą im olbrzymie kotły 
parowe, stojące w osobnym budynku po za 
aneksami, a złączone z maszynami za pomo
cą rur podziemnych.

Anglicy popisują się niepospolicie swem 
żelazem. Przechodzień może niedostrzedz nie 
jednej ciekawej drobnostki; zwracam więc 
uwagę jego, aby czasami zaglądał do małych 
szafeczek, co w różnych miejscach poustawiane, 
kryją przedmioty godne widzenia. W je
dnej z tych szaf widziałem okrągły kawał 
kutego żelaza, mający cal grubośei, a może 
stopę długości. Kruszec ten tak jest giętki, 
iż z tej żelaznej liny związano na zimno 
jakby z lnianej piękny węzeł. Dowodzi to do 
jakiej doskonałości doprowadzono w Anglji 
wyrób miękkiego żelaza, które jest niezbę- 
dnem do robienia luf, gwoździ kowalskich i 
t. p. przedmiotów.

Pomiędzy maszynami dla Polski nader 
użytecznemi, której lud wedle zdania tutej
szych towarzystw ubezpieczających, skorym 
bywa do podpalania — zwróciłem uwagę na 
sikawki. Jest ich tu wielki dobór. Pomiędzy 
innemi przysłano z Moskwy parową sikawkę 
wyrobu angielskiego, która już mnogie słu
żyła lata, wiele ugasiła pożarów, a przecież 
w doskonałym jest dotąd stanie, i Dziesięć 
minut wystarcza na podniesienie w niej pary, 

stycznej ludności, lecz i z innych okrę
gów, gdzie prawdopodobnie mogli wyjść 
posłowie anticentralistyczni, wyszli cen- 
traliści. Zwrócono przedewszystkięm u- 
wagę na Galicję. Mianowicie na żywioły 
ruski i żydowski. Przy pomocy tych ży
wiołów spodziewano się, obliczono nawet, 
iż wyjść może do trzydziestu posłów, 
którzy z centralistami pójdą ręka w rękę.

Ale tym rachubom i tej polityce, za
graniczna polityka Austrji stanęła na 
przeszkodzie, bo od wejścia hr. Beusta 
do ministerstwa spraw zagranicznych, 
ministerstwo spraw zagranicznych prze
strzegało zawsze, aby nie podnosić ży
wiołu ruskiego w Galicji przez opieranie 
się rządu na nim, a hr. Andrassy, gdy 
objął tekę spraw zagranicznych, jeszcze 
wybitniej szedł w tym kierunku, jako 
Węgier. Obawiał on się, ażeby przez po
dniesienie żywiołu ruskiego w Galicji, nie 
oddziaływano i na Rusinów węgierskich. 
Wiedział on jeszcze jako minister prezy
dent węgierski, że propaganda moskiew
ska idzie przez Rusinów galicyjskich w 
głąb Węgier do Rusinów węgierskich. 
Hr. Andrassy przedewszystkiem przyczynił 
się z tego powodu do odrzucenia pro
gramu ministerjalnego hr. Kellersperga, 
nie dlatego, że tenże z programu swo
jego wykreślił ugodę galicyjską, ale, że 
nieszkodliwość tego wykreślenia uzasa
dniał oparciem się rządu na Rusinach gali
cyjskich, którzy ugody tej nie pragną i 
są jej przeciwni.

Br. Lasser objąwszy tekę minister
stwa spraw wewnętrznych, musiał unikać 
wszelkiego pozoru nawet protegowania 
świętojurców, a hr. Andrassy nie opierał 
się wprawdzie zanie^ianiu ogólnemu 
akcji ugodowej z Galicją przystawał na 
zaprowadzenie bezpośrednich wyborów i 
w Galicji, ale pod żad«in warunkiem 
jako Węgier przystać niemógł na opar
cie się rządu przy wyborach na święto- 
jurcach. Cóż więc pozostawało rządowi 
przedlitawskiemu, mającemu przeprowa
dzać wybory w Galicji bez pomocy świę
tojurców, a jednak na korzyść centrali
stów ? Ministerstwo obecne nie miało in
nego wyboru, jak tylko spróbować, czy 
między Polakami samymi nie dałaby się, 
przez rozbicie obozu narodowego, wytwo
rzyć frakcja, któraby z centralistami po
szła ręka w rękę, i która fi akcja mogła
by odciągnąć przynajmniej część jedną 
Polaków od zgubnego działania z resztą 
anticentralistycznej opozycji. I przyznać 
potrzeba, że z głębokiem znawstwem 
rzeczy i ludzi wybrało ministerstwo ku 
temu celowi dr. Ziemiałkowskiego, bur
mistrza. miasta Lwowa, lub też z głębo
kiem znawstwem umiało ocenić zrobione 
mu przez namiestnika Galicji w tym 
celu propozycje.

Jeden z dzienników wiedeńskich la
mentuje nad tym krokiem ministerstwa 
i przedstawia, że daleko korzystniejszem 
było oprzeć się na świętojurcach galicyjskich. 
„Nie potrzeba było, pisze, nic im dawać 

cztery konie ją ciągną; przy dostatku wody 
tryska strumieniem, któremu żaden mierny 
ogień oprzeć się nie zdoła. Nakład na spra
wienie podobnego sprzętu, opłaciłby się hoj
nie w każdej z naszych mieścin tak często na
wiedzanych pożarami. Już samo posiadanie ta
kiej sikawki, skłoniłoby towarzystwa ubez
pieczające do zniżenia premii, które o wiele 
wyższe bywają u nas jak za granicą, właśnie 
dla tego iż nie można zaufać praktykowa
nym u nas środkom gaszenia.

Przechodząc po budynkach dodatkowych 
niemieckich, łatwo spostrzedz, że artylerja 
pruska, niezadowolona zwycięztwami, odnie- 
sionemi na polu bitwy nad francuską artyle- 
rją, myśli w pałacu wystawy odnieść palmę 
zwycięztwa nad artylerją całej Europy. Od 
olbrzymich dział Kruppa (który ma osobny 
i obszerny pawilon na swe wyroby) do mniej
szych polowych, wszędzie pełno jej zabój
czych narzędzi. Aby zaś wyjaśnić sposób fa
brykacji dział, przysłali piektóre dotąd je
szcze niewiercone armaty. Przed oczyma więc 
widzów odbywać się będeie żmudny proces 
wiercenia. Rozumie się, że nieżbywa niemie
ckiej wystawie to i na ręcznej palnej broni. 
Każda wyrobnia popisuje się piramidą igli
cowych i innych przeróżnych rodzajów kara
binów. Znać, źe to naród, który w broń tyl
ko wierzy.

Jak łatwo z najprostszego przedmiotu 
utworzyć piękną wystawę, przekonywa pira
mida, zrobiona z baniek, blaszanek pełnych 
pokostu, produkowanego przez pewną szwaj
carską fabrykę. W około bań rozmaitej wiel
kości, ułożono rurki szklanne szczelnie za
tkane, zawierające próbki płynu zawartego 
w naczyniach. Czemu nasz Drohobycz nie 
popisał się w ten spozób ze swą naftą? 
Wszakże najtańsza i najprzyzwoitsza rekla
ma. Gdy się zmusza publiczność, aby się 
przypatrywała przedmiotom, nawet niewiele 
ją obchodzącym, tym samym sposobem skła
nia się ją do kupna. Piękna szwajcarska pi 
ramida z butelek pokostu, skłoni niejednego 
kupca do odczytania nazwisk firmy wysta
wiającej, wsławi właściciela, i zapewni mu 
odbyt. Sława fabrykanta i kupca dobrze się 
zawsze spienięża.

Otwarcie wystawy nastąpi niezadługo, 
bo 1. maja, chociaż pewny jestem, że jeszcze 
przez kilka tygodni po otwarciu w wielu od
działach zobaczyć będzie można to, co dziś 
widziałem, to jest próżne szafy i paki. Lecz 
jeżeli który z rodaków nieżałuje na zapłace
nie biletu w dzień otwarcia wydać 25 złr., i 

a jednak można było zaszachować nimi 
zupełnie Polaków". Lecz cóż, hr. Andrassy 
położył swoje weto, i ministerstwo ina
czej postąpić nie mogło, chociaż dawna 
biurokratyczna praktyka p. Lissera na
suwała sojusz z świętojurcami jako naj
odpowiedniejszy jego usposobieniom.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 20. kwietnia.

Zebrania przedwyborcze w Paryżu bli
skie zamknięcia, a obecnie między menera- 
mi obu stronnictw republikańskich poufne 
układy. Komitet popierający ministra spraw 
zagranicznych, zaproponował przyjaciołom 
Barodefa , aby dla dobra republiki od
stąpili swego kandydata. Na Gambettę 
wpłynięto o tyle, źe zgodził się powstrzymać 
od głosowania, ale zapytującym go zaleca za
wsze Barodefa.

Carnot i Henri Martin, członkowie Ra
dy nadzorczej Siecle wystąpili z tejże, po
nieważ dziennik ten usilnie popiera kandy
daturę byłego mera lyońskiego, oui zaś we
szli do komitetu propagującego kandydaturę 

'Remusata. Mówią również, źe przeciwnicy 
rządowej kandydatury zaproponowali mini
strowi spraw wewnętrznych, aby zrzekł się 
kandydatury na rzecz Barodeta, gdyż szanse 
tegoż co raz widoczniejsze.

Grevy ma w osobnym liście zalecić wy
borcom Remuzata, jak głoszą dzienniki — 
głos byłego prezydenta Zgrom, nar. niewąt
pliwie zrobi wrażenie, posiada on bowiem 
tu wszelkie uznanie, ale nie zdecyduje wy
boru. Przeciwko kandydatowi rządu wersal
skiego większość ludności paryskiej musi się 
oświadczyć, bo nie zapomniała jeszcze jak 
po nieprzyjacielsku obchodzono się z nią w 
czasie wejścia wersalczyków, a i dziś jeszcze 
rząd ten utrzymuje ją w wyjątkowem poło
żeniu, pod zarządem wojskowym.

Niespodzianką dla radykałów było spro- 
pagowanie przez Thiersistów ekonomisty 
Czernuschiego, naturalicowanego we Francji 
Włocha, który jest w Paryżu dość popular 
nym. Jestto jeden z głównych akcjonarju- 
szów a do niedawna główny współwłaściciel 
Siecl’a, przy tem znany ze skrajnych opinji 
od 1848 r., w którym to roku należał do 
rządu rewolucyjnego w Rzymie, przez stron
nictwo zachowawcze uważany za sympatyzu
jącego z przywódcami zaburzeń paryskich, 
był powszechnie przedstawiany za stronni
ka kandydatury Barodeta, zaprzeczył jednak 
temu i wystąpił z zaleceniem Remusata. 
Te pojedyńcze zwycięztwa propagandy Thier
sistów nie rokują ostatecznego powodzenia.

Ze sprzedaży nadesłanych przez francu
skich malarzy obrazów na rzecz Alzato-Lo- 
taryngczyków w pierwszym dniu zebrał ko
mitet dla wsparcia emigrujących z zabranych 
prowincji 81.100 fr.

Dziennik sądowy le Droit opisuje dość 
zabawny wypadek. Pani J... lunatyczka ma
jąca 33 lat a mieszkająca przy de la. 
Felicitó, w nocy ubrała się i wyszła na uli
cę a przeszedłszy dość znaczną przestrzeń 
przy bulwarze St. Ouen pod nr. 7.. dopiero 
zatrzymała się i tu zadzwoniła, gdy zS,ś jej 
bramę kamienicy otwarto, weszła na 5 pię
tro. Wypadek chciał, źe nie zamknięto tu 
mieszkania, a klucz był we drzwiach; ma
chinalnie wyjęła więc ona takowy, drzwi o- 
tworzyła i dopiero wewnątrz je zamknęła. 
Mieszkanie to zajmowali państwo M., któ
rych wejście obcej osoby nie rozbudziło.

Lunatyczka rozebrała się i położyła 
przy gospodarzu. Jakież dopiero było zdzi
wienie, gdy ten rozbudziwszy się rano, zna- 

przyjedzie do Wiednia przed 1., ujrzy w tym 
dniu dwór cały i wszystkie znakomitości mo
narchji. Wnętrze rotundy, w którem, jak się 
dziś z pewnością dowiaduję, nic nie urządzą 
prócz ogrodu, wodotrysków, przeznaczając je 
na wspaniałe obrzędy, będzie wyglądało bar
dzo uroczo, zapełni je bowiem dwór i pię
kności Wiednia.

Wspaniałość rotundy dziwi nawet Fran
cuzów tu przybyłych. Twierdzą jednogłośnie, 
źe paryska wystawa nie była piękniejszą od 
wiedeńskiej, i tylko w tem ją przewyższyła, 
że była dogodniej urządzoną. Pawilony i a- 
neksa na wiedeńskiej są zbyt rozrzucone po 
ogrodzie, mającym 1.600 metrów długości a 
800 szerokości. Potrzeba cały dzień chodzić, 
aby go obejść i obejrzeć pawilony chociażby 
z zewnątrz. Ogromny ten ogród tak zabudo
wano, iż wygląda jak miasto o drewnianych 
domach.

Dzisiejszy mój opis zakończę radą dla 
ziomków, aby nie przepełnionym tram- 
w a y e m udawali się do pałacu wystawy, 
lecz parowcami. Co dziesięć minut będą od
chodziły parowce od mostów, łączących mia
sto i Leopoldstadt, do Prateru. Każdy więc 
podróżny może wybrać ten o wiele milszy 
niż omnibus sposób dostania się na wystawę. 
I ja dziś wróciłem do miasta parowcem, i 
wysiadłem na Quai, aby się wypytać o uro
czystościach zaślubin córy cesarskiej.

Cały Wiedeń zajęty był uroczystością. 
Kto tylko mógł doprosić się wstępu na za
bawy dworskie lub do kościoła, cisnął się 
tam skwapliwie. Co to krwi napsuli sobie 
niektórzy panowie, że na przedstawieniach 
teatralnych wyprawiono ich na galerję! I w 
istocie umieszczenie posłów Rady państwa na 
czwartem piętrze (paradyzie), gdy pensjono- 
wani jenerałowie, których całą zasługą były 
przegrane bitwy pod Solferino i Sadową, sie
dzieli na parterowych krzesłach, wcale nie 
okazywało poszanowania dla repreze itantów 
ludu. To też Smolka, który najlepiej się zna
lazł z panów posłów, odsyłając bilet, który 
mu pozwalał drapać się po tylu schodach na 
czwarte piętro, uzyskał pochwały nawet wie
deńskich dzienników, które go szczerze, po
dobnie jak pewien dziennik w waszem mie 
ście, nienawidzą. (I inne odesłali; p. r.)

Ruch powozów, wywołany zaślubinami, 
i bogate liberje lokajów i sług, było to je
dyne widowisko, jakiego ogół publiczności u- 
źywał.

Ścisk tych powozów i omnibusów na u- 
licach przekonał znowuż, jak źle urządzony 

lazł na swem łóżku nieznajomą osobę, któ
ra będąc rozbudzoną, nie mogła wyjaśnić, 
jakim sposobem znajduje się nie u siebie. 
Zdziwienie obcej było tak szczerem i natu- 
ralnem, źe gospodyni domu litowała się nad 
nią jako nad obłąkaną. Sprowadzono policję 
a po przeprowadzeniu śledztwa, nieszczęśli
wą uwolniono z pod wszelkich zarzutów.

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

ZSzlązka górnego pod zabo
rem pruskim. W Gewerksvereine, 
piśmie wydawanym przez Związek niemie
ckich Stowarzyszeń wzajemnej pomocy ręko
dzielników w Berlinie, czytamy, źe w Zabrzu 
na Górnym Szląsku odbyło się dnia 14 bm. 
walne zebranie Stowarzyszenia górników tam
tejszych. Do licznie zebranych członków 
przemawiali: po niemiecku Polkę, po polsku 
Lamaszowski. który z umysłu przybył z Gli
wic. Obaj mówcy wyświecali zadanie tychże 
Stowarzyszeń a mianowicie, źe one nie są na 
to, ażeby popierały lub nawet wywołały zmo
wy, lecz by wzajemną pomocą zapobiegały 
chwilowym niedostatkom i popierały zbioro
wy interes robotników.

Zarząd związkowy tychże Stowarzyszeń 
agituje bardzo gorliwie, ażeby się wszędzie 
robotnicy w kółka zawiązywali celem wzaje
mnej pomocy. I robotnik niemiecki, jak to 
mu oddać trzeba, bierze się do tego z uzna
nia godną wytrwałością. Robotnik niemiecki 
skutkiem ciągłej agitacji jest juź przeświad
czony, źe choć się co dzisiaj nie uda, to u- 
dać się może jutro, pojutrze, dla tego nie 
zrażając się niczem nie puszcza myśli raz 
powziętej. W Wschowie, jak z tego samego 
pisma wyczytujemy, zebrało się dnia 23. 
marca 30 robotników na naradę celem za
wiązania Stowarzyszenia. Ponieważ z grona 
zebranych chciało się zapisać tylko 5, więc 
stowarzyszenia nie można było zawiązać. W 
drugie święto wielkanocne zebrali się robot
nicy ponownie, zapisało ich się tą rażą 6, 
więc zawiązano towarzystwo z sześciu człon
ków. Ta mała liczba Niemców nie zważa, 
bo każden z tych sześciu będzie zachęcał 
drugich, żeby towarzystwo jak najwięcej się 
rozszerzyło.

W Nisie na Górnym Szląsku zakładają 
katolicy nowe pismo polityczne dla klas śre
dnich, na które przedsiębiorcy złożyli 5 ty
sięcy talarów. Zadaniem pisma tego będzie 
przygotowywać katolicką ludność koło Nisy i 
Grotkowa do przeszłych wyborców sejmo
wych.

Moskwa.
Wyprawą chiwińską zajmują się 

ze szczególną gorliwością gazety angielskie. 
Times uważa, źe rząd angielski pod żadnym 
względem nie może obojętnie się zachowywać 
wobec uroszczeń i zamiarów moskiewskich. 
Spectator, wskazując nieustanną czynność 
Moskwy, wymierzoną przeciwko Persji, In- 
djom i Turcji, powiada: „Moskwa przygoto- 
wywuła sfcj diugo i przygotowuje sie wciąż 
obecnie do uderzenia na Wschód. Nastąpi to 
niezawodnie, skoro Moskwa dostatecznie się 
przygotowuje, — i niema wątpliwości, źe do- 
pnie swego zamiaru, jeżeli do tego czasu my 
nie staniemy również należycie uzbrojeni." 
Moming Post uważa za konieczne, ażeby 
Anglia dzisiejszego władcę Afgan- nu, Szyr- 
Alego, podtrzymywała energicznie, i wszelki 
krok nieprzyjaznej Moskwy przeciwko >.iemu 
uważała jako naruszenie przyjaznych stosun
ków z samą Anglią.

jest system komunikacji w Wiedniu. Niema
ły też z tego powodu będz:e kłopot podczas 
wystawy, jeżeli wielu zawita do nas cudzo
ziemców. Dotąd ich niewielu w Wiedniu, 

j Spekulanci na pomieszkania poczynają juź 
drzeć ze strachu, iż przerachowali się licząc 
na bajeczne zyski z lokalów. Sprzedawali oni 
skórę niedźwiedzia, który jeszcze był gdzieś 
daleko w lesie.

Jak mało panowie wiedeńscy mają wy
rozumiałości dla nędzy, dowodzi rozporządze
nie komisji, która reguluje łoże Dunaju. 
Rozkazała ona zwalić szałasze drewniane, w 
których 4.000 mieści się robotników. Gdzież 
ci ludzie mają mieszkać i co się z niemi 
stanie podczas wystawy? Grunt pokryty przez 
te budynki niepotrzebny jest komisji, a czte
ry tysiące nędzarzy spać będzie pod gołem 
uiebem 1

Panowie właściciele hotelów równie są 
niewyrozumiali. Zżymają się srogo, iż magi
strat nakazał im wywieszać ceny pokojów, 
jadła i napojów w przedsionkach hotelów, 
dla tego, ażeby gość wstępując w ich progi 
wiedział ile go będzie kosztował pobyt w Wie
dniu umiknąłzdzierst? a właścicieli.Oczywiście, 
iz każdy właściciel może oznaczyć cenę wedle 
swej woli, byle by jej niepodwyźszał podczas 
pobyto. Lecz panowie ci melubią najmniej
szego ograniczenia w sposobach zdzierania 
przybyszów, nieznających języka i zwyczajów 
niemieckich.

Zapewne wiadomo wam z dzienników 
niemieckich, iż ceny wstępu do pałacu zo
stały oznaczone jak następuje: dnia 1. maja, 
to jest w dzień otwarcia 25 złr., 2. maja 4 
złr., przez parę dni 2 złr., od piątego maja 
zaś do 1. sierpnia 1 złr. w dnie powszednie, 
a 50 centów w święta i niedziele.

Później, gdy się przekonają, źe te ceny 
są za wysokie, zapewne je zniżą, W dnie 
rozdawania nagród również każą płacić 25 
złr. Bilety na 6 miesięcy dla mężczyzn będą 
kosztowały 100 złr., dla kobiet 50 złr. i da
dzą one wstęp wolny na wszelkie uroczysto
ści. Oprócz tego wydawać będą bilety tygo
dniowe po 5 złr. Jakaż to drożyzna w poró
wnaniu z Paryżem i Londynem, gdzie naju
boższy robotnik mógł bez wielkiego uszczerb
ku swojej sakiewki zwiedzać wystawy. Tam 
więcej niż tu dbali o wykształcenie ludu, tu 
na pierwszym planie mają popis, na drugim 
zysk, na ostatnim dopiero wykształcenie.



Kronika.
— Kurjerek lwowski.
— Podzielone są zdania o najnowszej ko- 

medji Fredry (syna), której licznie zgromadzona 
publiczność od początku do końca z niezwykłem 
zajęciem się przysłuchiwała. „Obce żywioły" nie 
są wesołą farsą autora „Consilium" i „Posażnej", 
to komedja socjalna, tendencyjna. Jaka jej ten
dencja, jakie jej wady i zalety, w obszerniej- 
szem wykażemy sprawozdaniu. Autora wywoła
no po dwakroć, po akcie drugim i przy końcu 
sztuki. Z aktorów sympatją publiczności cieszył 
się przedewszystkiem p. Dobrzański, któremu 
przypadła nader charakterystyczna rola nie- 
chrzczonego barona. Najrzetelniejszą pochwałę 
przyznać trzeba p. Aszpergerowej, ostatnia rola 
daje niezbite dowody jej genialnego talentu. 
Bardzo, dobrze grali pp.' Podwyszyński, Ładnow- 
ski i Kwieciński. Układ był wzorowy.

— Na ostatnim wieczorku Towarzystwa mu
zycznego byliśmy świadkami owacji, jaką obecni 
tam zrobili p. dyrektorowi Mikuleinu, obejmują
cemu po dłuższej słabości na powrót osobiste 
kierownictwo wieczorków. Zgromadzenie całe po
wstało z miejsc i grzmiące ze wszystkich dłoni 
padły oklaski. Manifestacja ta dowodzi sympatję 
i szczerego przywiązania nasz-j publiczności do 
pana Mikulego. Programem objęte numera wy
konane były wzorowo. Panna Rothenberg, która 
dała się już poznać jako utalentowana śpiewacz
ka, wykonała part swój z niezwykłem zrozumie
niem i czuciem. Podobała się także piosnka W. 
Czerwińskiego, doskonale przez p. Cetwińskiego 
odśpiewana. W Trio Brahmsa odznaczał się mi- 
strzowskiem wykonaniem swej partji p. Wsz. 
Przyszły wieczorek we środę.

— W Stanisławowie wychodzić będzie trzy 
razy na tydzień pisemko p. t. Kurjer Stani
sławowski. Zawierać będzie wiadomości pobież
ne z kraju i zagranicy, polityką Kurjer St. 
zajmować się nie chce. Byłby to pożądany ob
jaw rozbudzenia życia na prowincji.

— W Fatowcach w powiecie kołomyjskim 
niewyśledzeni dotąd złoczyńcy wyłomali w nocy 
9. bm. drzwi w zakrystji i ukradli kielich tudzież 
pieniądze z kasy.

— W Czukalówce w powiecie Stanisławow
skim zgorzało 8. b. m. w skutek nieostrożno
ści 23 zagród włościańskich. Szkoda wynosi 
15.600 złr.

— W Tyrawie wołoskiej w powiecie Sanoc
kim zgorzało dnia 31. marca prawdopodobnie 
w skutek nieostrożności pięć zagóód włościań
skich i dwie stodoły dworskie ze zbożem (w czę
ści zabezpieczone) wartości 16.450 złr.

— Onegdaj po południu woźnica Hersź Fuks 
jadąc prędko i nieostrożnie ulicą Gródecką, prze
jechał 18-latnią dziewczynę, która poniosła zna
czne skaleczenie na prawym boku twarzy i na 
głowie. Musiano ją odwieść do szpitalu, a woźni
cę odstawiono do sądu karnego.

— W warstatach tutejszych kolei Karola Lu
dwika nabił onegdaj jeden robotnik kowalski 
blaszaną rurkę prochem i strzelił żartem do ko
legi, tokarza Fiałkowskiego, skutkiem czego zra
nił tegoż znacznie w rękę. Wytoczono śledztwo 
karne.

— W banku hipotecznym odebrano onaar<M 
dwa kwity zastawnicze na 150 złr. i 250 złr., 
które okazały się fałszowanemi. Pada podejrze
nie na pewnego byłego sługę banku, który obe
cnie będąc oddalony, kwity zastawnicze, których 
blankiety podobno skradl, podrabia i takowe in
nym zby^a.

— Onegdaj w nocy skradziono M. Weintrau- 
bowi z podwórza pod 1. 3 przy ulicy Słonecznej 
bryczkę wartości 130 złr. w. a.

— Chleb pana Wilhelma Ratingera, o któ
rego słynnem pieczywie onegdaj pisaliśmy, do
czekał się wreszcie konfiskaty. Taki sam los 
spotkał pieczywo p. Thoma, a należałoby także 
przepatrzyć ingredjoncje, jakich używa przy wy
piekaniu chleba piekarz miejski, pan Jan. Ko- 
zyrski. Żądamy także ustawicznej rewizji nabiału, 
o którego fałszowaniu ciągle nam donoszą.

— Ks. Mameoki Makary, pleban z Jawiszo
wic, otrzymał dnia 31. marca 1873 kanoniczną 
instytucję na probostwo w Żywcu, dyecezji tar
nowskiej.

_ C. k. namiestnictwo udzieliło Karolowi 
Stetkowiczowi nagrodę pieniężną w kwocie 20 złr. 
za ocalenie dziecka z płomieni.

— W Kobiożnicach w powiecie Bialskim pa
robek Jakób Kryszka uderzył 7. b. m. swojego 
ojczyma Adama Kudlo tak silnio kołem w gło
wę, że ojczym umarł w dwa dni potem. — W 
Czyszkach w powiecie Lwowskim powiesił się 6. 
b. m. włościanin Michał Lisowski, który od 
trzech lat cierpiał na pomięszanie zmysłów. — 
W Kutach koło młyńskie w młynie skarbowym 
zgruchotalo dnia 10. b. m. na śmierć 13-letnie- 
go chłopaka Jakóba Mauugiewicza. — W Du- 
blanach w powiecie lwowskim znaleziono 14. b.

m. w stawie nieżywe dziecię. Aresztowano kobie
tę podejrzaną o popełnienie tej zbrodni.

— Z towarzystwa prawniczego. W sobotę 26. 
kwietnia, z uderzeniem godziny pół do 7, odbę
dzie się posiedzenie sekcji dla prawa pozytywne
go. Porządek dzienny: 1. Dokończenie o pro
jekcie postępowania sądowego w sprawach dro
biazgowych. Sprawozdawca dr. Balasits. 2. Wy
padki praktyczne.

— Posiedzenie Towarzystwa technicznego od
będzie się dziś d. 25. kwietnia b. r. z uderze
niem godziny 7. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: 1) Wnioski w sprawie 
komitetu redakcyjnego czasopisma technicznego, 2) 
wybór prowizorycznego członka do wydziału, 3) 
dalszy ciąg wykładów o nowej konstrukcji ku
frów przy wagonach k lejowych, przez p. Ma
chulskiego.

—■ Na posiedzeniu Towarzystwa prawniczego 
odbytem dnia 23. kwietnia b. r. ukonstytuowała 
się sekcja administracyjna, wybrawszy p. dra 
Wiktora Zbyszewskiego, adwokata krajowego, na 
przewodniczącego, zaś dra Edwarda Rittnera, 
komisarza c. k. namiestnictwa, na sekretarza.

— X. Felix Dymnicki, dyrektor gimnazjum 
rzeszowskiego przesyła nam następujące pismo : 
„Epidemia ustała. Podaje się do wiadomości, że 
na dniu 1. maja nauka się rozpoczyna?1

— Z Brzeżan i z Nowego Sącza otrzyma
liśmy sprawozdania z uroczystego obchodu dnia 
20. kwietnia.

— Nie bez interesu zapewne będzie dla ko
respondującej z królestwem Polskiem publiczności 
ta wiadomość, że listów, na których wartość jest 
zadeklarowaną, nie wydają tam bez pozwole
nia cenzury. Odnośne badanie w urzędzie 
cenzury zwykło trwać nieco długo; dla tego 
nie rzadko zdarzają się wypadki, że wydanie 
listów spóźnia się o kilka miesięcy.

— Hr. Kazimierz Jabłonowski, właściciel 
Kłyża, członek Rady powiatowej, obywatel po
wszechnie szanowany, zmarl w poniedziałek w 
Dąbrowej. Śmierć jego nastąpiła w chwili, gdy 
był zajętym w sali posiedzeń Bady powia
towej.

— Od p. Maurycego Webera, ajenta han
dlowego z Krakowa odbieramy następującą odez
wę do rękodzielników polskich:

„Do broszury przezemnie wkrótce wydać się 
mającej p.t. (Wpajanie zamiłowania w mych współ
wyznawcach wyznania mojżeszowego na wszystkich 
zabranych ziemiach polskich istniejących i zna- 
glenio tychże do mowy narodowości polskiej" do
łączonym być ma na końcu wykaz wszelkich 
nazw narzędzi w języku polskim, każdego z o- 
sobna rękodzielnika, jak się po dziś dzień w ję
zyku polskim używają. Sam nie będąc rękodziel
nikiem, nie znam tych wyrazów technicznych — 
przeto mam zaszczyt upraszać szanownych pa
nów rękodzielników polskich, o udzielenie mi pi
semnych wykazów wszelkich narzędzi każdego 
rzemiosła z osobna. Nie wątpimy, że szanowni 
panowie niezwłocznie w wykonaniu tak ważnego 
zadania pomocnymi się okażecie — zważając, 
jak liczną część społeczeństwa naszego moi współ
wyznawcy wyznania mojżeszowego na wszystkich 
zabranych Ziemiach polskich, bo do kilku milionów 
dusz dochodzą, którzy dotąd niestety! już to nie 
wiedzą, już to wiedzieć nie chcą, że są Polaka
mi, a otaczając się silną obręczą odrębności, two
rzą niejako narodowwM -it __ Za
mierzając wydać wspomnioną broszurę, postano
wiłem podać środki, któremi da się przerwać 
tę granicę dzielącą od siebie dwa żywioły — 
które żyją na tej samej polskiej zabranej Ziemi 
przez tyle wieków a prawdziwie ku sobie się nie 
zbliżyły. Nie odmawiajcie panowie pomocy w tak 
ważnej pracy.

Kraków, dnia 16. kwietnia 1873 r.
Maurycy Weber, ajent handlowy 

w K akowie.
— Odbieramy następującą odezwę: Niżej 

podpisany zarząd podjął się wydania medala, al
bumu i życia Mikołaja Kopernika, ku pamiątce 
czterechsetnej rocznicy urodzin tego wielkiego 
męża. Nie mając na te kosztowne trzy wyda
wnictwa gotowego funduszu, ogłosił przedpłatę 
wynoszącą za wszystkie owe pamiątki po jednym 
egzemplarzu, w części Polski pod panowaniem 
pruskiem 6 tal., w Galicji i Krakowie 11 zlr. 
50 c„ a w Królestwie 6 r. 75 kop., a nie spo
dziewając się, jak na nasze stosunki, bardzo 
znacznej liczby prenumeratorów, zamówił owych 
pamiątek tylko po tysiącu. Tymczasem okazało 
się dopiero po uroczystości Toruńskiej, że liczba 
ta przeszło dwa tysiące wynosi, przeto zarząd 
niżej podpisany zawrzeć musiał układy o nowy 
nakład jubileuszowych pamiątek, a pragnąc wszy
stkim równocześnie je rozesłać, wstrzymał roz
syłkę w ogóle, lubo podczas uroczystości Toruń
skiej -zmuszony był doręczyć kilkudziecięciu oso
biście się zgłaszającym należne im pamiątki, 
jakkolwiek w albumie jednej karty niedostaje i 
ta obecnie się wykonywa. Brak tej karty jest 
powodem, że gotowych dotychczas egzemplarzy

albumu nie rozsyłamy, bo osobna rozsyłka owej 
karty niezmiernie wiele sprawiłaby trudności i 
kosztów.

Z tych więc powodów upraszamy wszyst
kich przedplacicieli jako też redakcje i księ
garnie, które się łaskawie zajmowały zbieraniem 
przedpłaty, aby nas nie naglili i nie nagliły do 
wypełnienia zobowiązań naszych, ponieważ sami 
się do tego poczuwamy i szczerze pragniemy jak- 
najrychlej je spełnić. Skoro tylko odbierzemy 
d 'stateczną liczbę owych publikacji, mianowicie 
albumu, natychmiast je roześlemy, komu należą.

Upraszamy wszystkie pisma nasze, aby to 
objaśnienie powtórzyć zechciały, czem nie tylko 
nam ale i licznym czytelnikom swoim wielką wy- 
świadc ą przysługę. Zarząd Towarzystwa przy
jaciół nauk poznańskiego. H. Feldmanowski, 
sekretarz.

— Jubileusz. W dniu 22. b. m. w połu
dnie, w sali teatru warszawskiego, wręczony został 
panu Janowi Królikowskiemu dar pamiątkowy, z 
powodu ukończenia (w d. 14. bm.) trzydziestu 
pięciu lat pracy w zawodzie dramatycznym. Dy
rekcja teatrów wspólnie z kolegami jubilata skła
dała się na ten dar, którym jest kosztowny ko
szyk srebrny wartości kilkuset rubli, z odpowie
dnim do dnia uroczystości napisem. Po powin
szowaniu artyście, złożonem przez prezesa dy
rekcji teatrów Muchanewa, wręczenie daru nastą
piło przy stosownej przemowie, którą miał do 
jubilata pan Chomiński. Dalszym ciągiem tego 
obchodu, będzie w sobotę benefis, który dyrekcja 
z powodu tej rocznicy dała p. Królikowskiemu, 
uznając zasługi, jakie ten znakomity artysta ta
lentem swym dla sceny warszawskiej położył. 
Na benefis ten, wybrana została tragedja Juliu
sza Słowackiego „Mazepa".

— W Narajowie ustalony posterunek żan- 
darmerji błogie skutki wywarł: Dnia 17. kwie
tnia wykrył bandę złodziei, która od lat kilku 
kradzieżą się trudniła — odstawił dalej siedmiu 
złodziei wraz z odebranemi rzeczami do sądu 
śledczego brzeżańskiego. W tym czasie złapał i 
odstawił do Brzeżan pięciu żydów, ukrywających 
się od poboru wojskowego. — Napaści żydow
skie podczas targów i pijatyki nocne, które w 
miasteczku od rana do nocy trwały, ustały wre
szcie. Spodziewamy się, że pana komendanta 
Chmielewskiego intrygi żydowskie i pogróżki od 
dalszego energicznego postępowania nie od
straszą. {

— Policja wiedeńska otrzymała z różnych 
krajów grube albumy portretów fotografowanych, 
których przeznaczeniem jest Wystawa wiedeńska. 
Portrety te nie będą jednak wystawione na wi
dok publiczny, lecz mogą posłużyć do studjów 
nad rzezimieszkami znakomitszymi, których na
pływu można się spodziewać w Wiedniu podczas 
wystawy.

Kobieta-doktor. Na czarnej tablicy za
wieszonej w przedsionku uniwersytetu lipskiego, 
czytano w tych dniach następujące ogłoszenie: 
Panna Joanna Ewreinow z Petersburga, złożyła 
examen rigorosum cum laude. Temat rozpra
wy: „o obowiązkach stron neutralnych względem 
stron walczących."

Gospodarstwo przemysł i handel.
Oświęcim dnia 23. kwietęia. Na dzisiej

szy targ przybyło wołów 8Ó’—a tyćlT 49 sprze
dano po 35’50 a 31 po 35 za cetnar mięsa 
loco Wiedeń licząc. — Przybyli tu kupcy po raz. 
pierwszy z Czech i Morawy choieli zakupić kil
kaset wołów. — Na poniedziałkowym targu w 
Wiedniu było wołów 3035 i płacono od 33 do 
36 zlr. za cetnar mięsa —jednę partję niemie
ckich wołów sprzedano po 37’50. — Targ zra- 
na był ożywiony z powodu pojawienia się kupca 
z Tryestu — który zakupił 150 wołów, później 
szło słabiej. W Berlinie na ostatnim ponie
działkowym targu było wołów 3120 i płacono 
za cetnar mięsa od 21 do 23 talarów — wagi 
cłowej.

Sprawozdanie targowe. Kraków, dnia 
22. kwietnia. 1873.

Na dzisiejszym targu utrzymały się osta
tnim razem notowane ceny, jednak dla braku 
obcych kupców szczególnie ze Szląska, którzy 
jak się zdaje, swoje potrzeby na miejscu łatwiej 
pokrywają, dzisiejszy obrót nie przekroczył swych 
zwykłych normalnych granic. Mimo tego, małe 
zapasy dobrych, suchych gatunków nid dozwoliły 
zniżenia się cen; natomiast pośledniejsze gatun
ki ofiarowano po cenach trochę słabszych.

Pszenica. Szczególnie w zdrowych i su
chych gatunkach poszukiwana i z łatwością 
sprzedawana.

Żyto. W skutek zapowiedz;anych wielkich 
dowozów z moskiewskiego Podola, słaby obrót; 
jest obawa dalszej zniżki.

Jęczmień słaby zbyt.
Owies bez zmiany.
Koniczyna nieznaczny obrót.

Inne produktu nie uległy zmianie.
Waga wiedeńska netto.

Pszenica za 190 funt. — biała polska 
zlr. —- 13’— 14’25, czerwona 11’50 13’— 
14’25 złr., żółta galicyjska 12’— 13’— 14’25 
złr, żółta podolska —•— —•— —•— złr., 
żółta mołdawska —.--------.— — •— złr.

Żyto za 180ft. — polskie, węgier. szlązkie 
—•— 8 60 9’20 złr., podolskie —'— 8’50 
8’75 złr.

Jęczmień za 159ft.— wyborowy —■.— 7’25 
8’ - złr., na paszę —•— 6.— 7'— złr.

Owies za 112 funt. —•— 4'50 5’25 złr.
Groch za 200ft.— kuchenny —•— -*•'— 

—-■— złr., na paszę —•— 7'50 9’— złr.
Fasola za 200 funt.—•------- '— —•— złr.
Nasiona olejne za 168 funt. — Rzepak

—'-------- , —’— złr., rzepik -•------------
—’— złr., lnica —'--------’— —■— złr., sie
mię lniane —’— 12.— 12’25 zlr.

Koniczyna za 200 funt. — biała —'—
—'------ •— złr., czerwona—'--------•------- '- złr.

Najcelniejsze wyżej notowania.
Mąka pszenna z nowo przebudowanego 

młyna parowego amerykańskiego w Tenczynku, 
dawniej A. hr. Potockiego: za centnar wiedeń
ski franco, na stacji Krzeszowice kolei Półno
cnej ces. Ferdynanda:
Najwykwintniejsza 000 złr. 15’75; cesarska 00 
złr.-14’75 ; piekarska O złr. 13'75; delikatna 
na bułki I zli. 12’75 ; piekarska na bułki II 
złr. 11'75; na bulki ordynar. III zlr. 10'75; 
biała IV złr, 9'60; ciemna V złr. 7’50. Otrę
by pszenne złr. 3’—. Za worek na l’/s wied- 
centnara 60 ct.

Talar złr. 1'63 72 — Rubel zlr., 1'47 — 
Austr. dukat złr. 5'22.
Bank galicyjski dla handlu i przemysł, 

w Krakowie

legacji. I rozpoczął dr. Ziemiałkowski tą 
abnegacją czynność swoją ministerjalną.

W mowie tronowej, którą wczoraj zam
knięto sesji Rady państwa nie ma ani słowa 
o rozszerzeniu autonomii krajów lub G-alicji 
w szczególności. Dawniej zapowiadali, źe 
skoro raz niezależność Rady państwa od 
sejmów została zabezpieczoną, będzie można 
bez szkody dla całości państwa rozszerzyć 
autonomię sejmów krajowych. Dziś, gdy juź 
reforma wyborcza jest ustawą, porzucili wi
dać myśl tę zupełnie.

Ministerstwo w mowę tronową włożyło 
tylko ustęp, źe chociaż pożądana ugoda z 
Galicją nie przyszła do skutku, to jednak 
monarcha mianowaniem ministra z Galicji 
daje dowód troskliwości swej o dobro tego 
kraju. Ale żeby dr. Ziemiałkowskiemu miał 
polecić przeprowadzenie ugody, o tem w 
mowie tronowej nie ma wzmianki. Owszem 
jako dalszy cel dla ludów, oponujących re
formie wyborczej, jest wytknięte dalsze roz
wijanie życia konstytucyjnego udziałem w Ra
dzie państwa.

Delegacja węgierska skończyła we czwar
tek swoje obrady i wróciła na sejm do Pe
sztu. Według oświadczenia węgierskiego mi
nistra prezydenta, ostatnie posiedzenie dele
gacji musi nastąpić d. 4. maja, gdyż d. 5. 
maja sejm musi rozpocząć dalsze swoje o- 
brady. Czas więc krótki do znoSzenia się z 
delegacją przedlitawską dla wyrównania ró
żnic, które tak są wielkie, ź& przyjdzie za
pewne do wspólnego obu delegacyj głoso
wania.

Rafineria spirytusu Juliusza Mikola- 
823 notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przez filję w Brodach Asygnaty ka

sowe:
571 procentowe za 8dniowem wypowiedzenim

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 24. kwietnia 1873.

Edykta. Sąd obw. w Nowym Sączu usta
nowił dla Wincentego i Rozalii Grodzickich, w 
sporze o własność części dóbr Starawieś górna 
z indeinnizacją kuratora dr. Zielińskiego.

Konkurs na posadę dozorcy więźniów przy 
c. k. sądzie krajowym we Lwowie. Przy sądzie 
krajowym w Krakowie opróżnioną została posa
da woźnego.

Licytacje. W sądzie pow. rawskim licyta
cja gruntu pod 1. 301 tamże w d. 23. maja, 
23. czerwca, 21. lipca rb.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 24. kwiet.

LI. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ ’ Lwów.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. SOpr 

„ krajów, z wpł. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł. 
To w. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ « „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. b pr. 
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr. 
ndemnizacyj ne galic.

IV. Monety. 
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski'Srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 
Wiedeń d. 22. kwiet. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.) 
Rent, austr. wbankn. 5 pr.

„w sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 

Jg g 1839 % losu „ 
S ’R 1854 po 250 zł. 4 pr.

1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
(g ® 1860 „100 „ „ „

1864 „ 100 „ „ „ 
Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm.(za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie 
Inne publiczne pożycz. 
Węgier.poż.kol.po 120zł.5p.

plącą [żądają 
złr. w. a.

płacą [żądają 
złr. w. a.

płacą[żądają 
złr. w. a.

plącą [żądają
złr. w. a.

226 50 228 50 
151 - 153 - 
239 — 241 —

------ 82 _

79 -
71 75
88 90
94 75

78 10

79 50
72 25
89 50
96 -

78 75

5 6 5
5 12 5
8 67 8
8 80 8
1 65
1 46
1 63

107 75 1C9

13 
18
74 
95
73 
47
64

70
73

70 70
— 73

97
102
120
172
117

305
305

25 97 
50 103 
— 121
75 173
-117

80
25

75

50

77 75 78 50
77 50 -r —

100 75 101 -

Węg. poż. prem. po 100 złr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.uu.po200zł.40pr.
Zakł.kr.dla h.i prz.po 160zł. I 

„ „ węg. 200zł. em.80p.
Comis. bank. wied. po 2G0zł. i 
Tow.eskont.n.aust.po500zł. i
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr...................... I
Franco-węgier. po 200 zł. 

em. 40 pr...........
Gal. bank hip. po 200 zł. 

em. 80 pr..........
Gal. bank dla hand. i przem. 

po 200 złr..........
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł.
Gal. bank kraj, po 200 złr. 

em. 50 pr...........
Renten bank po 200 zlr. i 
Banku nar. austr. po 600 zł. f 
Banku powsz.aus.po200złr. i 
Unionbank po 200 złr. f 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 1
Verkehrsbankpow.po200zi. i 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver. po 200 złr. I

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr.
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. ] 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k. I
Ferdynanda póln. po 1000

złr. m. k. . . • 1
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a. • 
orGal. Kr. a L. po 200 zł.m... i
Lw. Cze alas. po 200 zł. wk- i 
lMor.Szl.(cent.)po 200 złr. a.

98 25
73 7 >

287 —
298 — 
330 50 
182 50
207 —
1175 —

137

97

219
944
364
248
189

98
74

50
25

88 — 
299 — 
331 - 
183 50 
208 — 
1180 —

25

50
25

214 -

137

98

220 
946 
365
249 
189
215

363 — 364

170 50 171

75

Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.
„ „ lit.B.po200 zł.sr. 

Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschódp.200 zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200

215

170
336

50
»

216 —

172 —
337 -

190 25 190 75

145 — 146

100 101

2275 —
323 —
227 25
152 —

2265
223
227
153

złr. w. a....................
zachód. (Westb.) pc 290 
złr. w. a....................

124 - 124 50

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zt.

» „ wied. „ 100
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys-Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. 6st.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat.5p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

269 50 270 —

69 50 70

100
87

25
75

100
88

50

Ferdynanda póln. 5pr. m. k 
„ / „ 5 pr. w. a.
„ \. „ 5 pr. sr. :

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. I
„ II. btó. 5 pr. „ ,
„ III. bm. 1871 300 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł-5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 
• n em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. I 
Klary po 40 złr. m. k.

89 50
87 -

103 90
101 50
97 75
96 50

90 —

104 — 
102 50
98 —
97 -

77

77

76
93

25

75

75
80

93 50

93 —
88 80

77 50

87

77 15

77
94

93

93
89

25

75

25
W

75
50

Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 

Bank nar. austr, ra. k. 5 pr.

50
75

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100złr.) 
Albrechta.po300zł.5p.l00zł. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a.

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 5 pr.

88
95

25
80
88
95

50
75
50

Keglerich 
Palffy 
Rudolfa 
Ks. Salm

10
40
10
40

89 80 89 85

89 
89 
.92 
66
93
90

101
98

75
75
50

25
70

90
90
93
67

91

90 99

25
25

10

St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.)
Hamburg 100 mark. banko
Londyn 10 f. sterL 
Paryż 100 frank.

181
38
17
27
14
38
27

50 182

50
75
75

25

18
28
15
39
27

50
25
25

75

25
23 23 50

92
53

109
65

42 65

92
53

109
42

10
80

75

Ostatnie wiadomości.
Mowa tronowa, którą cesarz zamknął 

aajpioriF, ze 
przez reformę wyborczą zapewniona jest nie
zależność Rady państwa, i źe tym sposobem 
uzyskano jedność państwa — a to bez 
szkody dla samoistności krajów. Na tej pod
stawie niechaj wszystkie narodowości i stron
nictwa w duchu pojednawczym pracują nad 
dalszym rozwojem konstytucyjnego życia. 
Cesarz powiada dalej, źe w mianowaniu dr. 
Ziemiałkowskiego Galicja, jakkolwiek pożą
dana ugoda nie przyszła do skutku, pozna 
dowód nieustającej troskliwości monarszej o 
jej dobro. Wyliczywszy prace Rady państwa 
i skonstatowawszy materjalny rozwój monar
chii, mowa tronowa kładzie nacisk na po
myślne stosunki, wśród których ma być o- 
twartą wystawa powszechna, i na niezakłó
cony niczem pokój w Europie.

Czas drukuje listy wiedeńskiego korespon
denta, który jest sekretarzem bióra praso
wego w ministerstwie. Dziennik Polski zaś 
cytuje teraz te korespondencje półurzędowe 
jako dowód, iż opinia w kraju naszym po
chlebnie przyjmuje przyjęcie teki ministra 
przez dr. Ziemiałkowskiego. Tak samo 
cytuje elukubracje tego korespondenta w 
sprawie unieważnienia mandatów, ale już ja
ko opinię Czasu. Należałoby Czasowi od
stąpić tego korespondenta Dziennikowi 
Polskiemu, gdyż właściwie jego półurzędowe 
elukubracje tam mieścić się powinny.

Dr. Ziemiałkowski wezwany był przez 
kolegów ministrów, ażeby był obecnym w 
Izbie na ławie ministrów wtedy, gdy p. Ja
nowski z Bodnarem wybierać będą siebie i 
sześciu innych nie-Polaków do wspólnej de-

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 24. kwietnia. We wto

rek wydarzyło się w tutejszych koszarach 
wojskowych 13 wypadków cholery, po 
części śmiertelnych. Gazety milczą o tem. 
Wypadek ten źle wróży wystawie. (Pi
sma węgierskie już przed tygodniem do
nosiły o pojawieniu się cholery we Wie
dniu, i to w głównym szpitalu. W Pe
szcie cholera już od dwóch tygodni się 
ponowiła. P. r.)

Jasło d. 24. kwietnia. Tutejszemu 
Wydziałowi powiatowemu złodzieje kasę 
Wertheimowską rozbili, i skradli 11.710 
złr. banknotami i obligację indemnizacyjną 
nr. 2453.____________________________

Przyjechali do Lwowa d. 23. kwietnia.
Hotel Europejski. Br. Konopka z Krako

wa. W. Rudecki z Kongresówki, W. Hoszowski 
z Sokołowa. M. Solecka z Wołynia. A. Kistia- 
kowski z Moskwy. M. Kohn' z Odesy. R. Szcze
pański z Rohinia. J. Romański z Moskwy. Wł, 
Wróblewski z Czortkowa. A. Kominek z Wiednia. 
K. Klarmau z Jas. J. Dobek z Podola.

Hotel Angielski: W. Kossowicz z Uher- 
ca. B. Papara z Batiatycz. W. Petrowicz z Przy- 
łz—ul. m. n^x^L-ut _ WintuAki. "L
Wierzbicy.

Hotel Zorza. E. br. Blażowski z Browa
ru,. M. Garapich z Cebrowa. W. Wolański z 
Rzepińca. A. Broniewski z Sokala. M. Pantes 
z Odessy.

Hotel Krakowski. T. Cholodecki z Mo
skwy. W. Pol z Wołynia.

Hotel Lazarusa. w. Zawadzki z Brytowic.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia. 24. kwietnia 1873.

godzina 10. minut 35 przed południem
Wiedeń. Atcje franko aust~. 136.—. Wę

gierskie kredyt. 181.50. Anglo-austr. 286.—. 
Uniońsbank 246.—. Kolei Karola Lud. 22550: 
Kolej siedmiogr. 170.—. Kolei poludn. 190.— . 
Kolej’ Alfólda 170. — Kolei Elżbiety 243,—. 
Kolej Iwowsko-czemiow. 152—. Węg.Nordost. 
139. —. Kolei północnej 187—. Kolei Rudolfa 
16650. Węgierska Ostbahn 124.—. Indemizacj. 
galicyjskie 78.25. Losy z roku 1864 142 50..

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej' 171 —. 
Aanku obrotowego 213 50. Losy tur. 7275. 
Bkcje banku budów. 267 50. Kolei paustwow. 
335.—. Banku związk. 358.—. Losy węgie , 
101.—. Ros. banku, rent. hyp. 208 50. Kolei Nad- 
dniestr. 000.00. Rubel ros 1.47 Usposobieni?, 
mdlę.

Akcje kred. 330.—, Anglo-austr. 286.25. 
Unionsbank 246.- . Kolej Kar. Ludw. 226.75. 
Kolej poludn. 190.—. Franko-austr. 136.—. Lo
sy z 1860 roku 102.50. Napoleondor 8.71—. 
Tramway 373.—. Usposobienie: mocne.

z dnia 23. kwietnia 1873.
Berlin. Ruble papier. 81.8/g- Akcje kredyt 

202.3/i. Lombardy 116.B/8- Galizier 103 7^ X - 
lej państwowa 205.3/x. Rumuńska 45.7<- Bank
noty austr. 91.15/i6. L°sy 1864. 0000 Usposob: 
mocne.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

H evlaesciere du Barry
Z LONDYNU.

Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalęscire du Barry wyzdrowiała 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu
wa.’ Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, krtani, pęcherza i nerek, 
gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
puchlina wodna, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią
ży, diabetes, melancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka, 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała.
Certyfikat nr. 73.877. Nr. 580. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie waliam się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta Revalescićre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele lat opierały 
aię wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale- 
cyncojiepiącej ludzkości jak najlepiej. Florjan Ko ller, c. k. zarządca wojskowy na pensji.

Revalesciire du Barry pożywniejszy jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 o., za funt 2 zł 50 o.

2 funty 4 zł. 60 o., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
50 c. i po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zł
GŁÓWNY tkład w WIEDNIU „Barry du Barry" ot comp. Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescióre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ajencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u I. E. Bnlsiewicza, w Brodach: n M. S. Franzosa i G. Grhnspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w (Jzeruiowcach: u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w Grazu u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowieża; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w Liuzu: u F. M. v. Haselmayears Erbem W Peszcie 
u Józefa v. Tórók; w Pradze.’ u Józ. Fursta: w Przemyślu u Edwarda Mach lokiego; w Bzoszo 
wie: u J. Sehaittora et Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Bucheha o. k. apteka obw. 
wTarnowie: u A. TeBOłyna apt poi Aniołem i u W. Tr A Wiclrgórekiego



C^zuję się obowiązanym podziękować puj
-''blicznie teraźniejszemu prowincjałowi 

00. Karmelitów ks. Kolabińskłemu za 
przechowanie moich mebli a osobliwie stolika 
kosztownego z bawialnego . pokoju, kanapy i 
dwóch foteli, sześciu krzeseł plecionych, pa
rowania, dwóch łóżek składanych, .szafeczki 
nocnej i wielu rzeczy z kredensu i garderoby, 
których już nie pamiętam; za które to prze
chowanie różnie, dobrze wynagrodziłem,

2158 1—1 F. Krakowiecki

Karło o trzech kółkach
dla cierpiących na bogi, porządnie wybite, na: 
sprężynach; ^rózharem podłożdńe, w pokoju bez 
wszelkiej pomocy może słaby się wozić, na u- 
licy bardzo łatwe do pchania i nie trzęsące, 
jest za bardzo przystępną cenę do sprzedania! 
przy ulicy Akademickiej pod 1. 5. naprzeciw! 
hotelu Georga. Bliższa wiadomość u stróża1
tejże kamienicy. 1-3

Zmiana pomieszkania.
Dr. Kazimierz Mosing 

ordynuje od g. 2 do 4 
po południu w domu pod 1. 28 przy ulicy 
1-3 Halickiej

(naprzeciw kryminału)

O
głoszenie zamówień na dzieło: 
„Zbiór ustaw adniinistrar-j 
cyjnych•“ Szybkie wyczerpnięciej 
pierwszego nakładu dzieła, przezemnie 
wydanego, pod tytułem „Zbiór ustaw ad- 

m i n i s tr a cyj ny c h“ dozwala mi przypu
szczać, że uczynię zadość potrzebie kraju i ży
czeniom publiczności, jeżeli wydam dalszy 
ciąg tego zbioru, jako tom III. i zarządzę- 
także nowe wydanie pierwszych dwóch tomów.

Tom III. obejmować będzie wszystkie no-' 
wsze ustawy poeżąwszy od lutego 1868 r. do; 
maja 1873 roku, tudzież niektóre dawniejsze 
w porządku alfabetycznym i dokładny spis 
alfabetyczny przedmiotów wszystkich trzech 
tomów. Ten tom obejmujący około 46 arku
szy druku, rozeszlę z Chrzanowa po cenie 3 
zł. za pobraniem pocztowem w maju 1873, w 
handlu księgarskim kosztować będzie 4 zł. 
Powtórne wydanie dwóch pierwszych tomów 
będzie do końca czerwca 1873 r. gotowe, cena 
tych dwóch tomów wynosi jak dotychczas u 
mnie 8 zł., w księgarniach 10 zł. Dla uła 
twienia nabycia całego dzieła, posta
nowiłem wydawać je w trzech partjach:, 
pierwszą (obejmującą pierwsze zeszyty 
dzieła) otrzymają pp. prenumeratorowi© zaraz 
po zamówieniu za złożeniem lub powziątkiem 
(Nachname) kwoty 5 zł. w. a., drugą za 
wiórującą tom trzeci, rozeszlę w maju b. r. 
za zapłatą kwoty 3, zł., trzecią obejmującą 
resztę dwóch pierwszych tomów, nadeszlę z 
końcem czerwca b. r. za opłatą kwoty 3 zł. 
w sposób powyższy.

Chcący nabyć tom trzeci źa 3 zł. lub całe 
dzieło o trzech tomach po cenie 11 zł. zechcą 
się zgłosić albo w swych c. k. starostwach 
powiatowych, które mi spisy pp. prenumera
torów nadeśłać raczą, albo wprost pocztą pod

Właśnie wyszło 33 wydanie sła
wnej i pouczaja.cej książki

Der persónliche Schutz, 
poradnik dla mężczyzn każdego wieku przez 

Łaurentius. W okładce ©pieczętowana.
Tysiąckroć doświadczone rady i leczenia 

(201etnie doświadczenie)

v Brzy Dafllościach osłabiania 
płci męskiej z powodu samogwałtu i zbytku. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księ
garni. We Wiednin u Carl Poban, Woll-

zeile 20. Cena 2 złr. 30 ct.
Od naśladowań i wyciągów z tej książ

ki w obrzydłych broszurach pod tytułem 
Jugendfreund, Selbsterhaltung i tym po
dobne, osobliwie od pism bezwstydnie za
chwalających i bajecznych nakładach, ostrze
ga się. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

przez Łaurentius
o 232 stronićach z 60 anat. patalogiczneml 
rycinami stalorytowemi, opatrzonego pie
częcią wydawcy.

Uwaga. Moje dzieła przetłumaczone w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i 
wioski) które również nabyć można w księ
garniach. Ł. 2120 1-12

Sluiąey
Stanisław Karaczewski,

IGNACY DREIŁER i SYNOWIE
we Lwowif, przy placu Kapirulnym pod Nr. 2., 

polecają swój obficie zaopatrzony 1—3

handel towarów bławatnych i gotowej bielizny
w wielkim wyborze

płótna, stołowa bielizna, ręczniki, chustki do nosa, drelichy, 
dymki, sonesy, nankiny, zaiał, pończochy i skarpetki, kaftaniki wełniane 

i bawełniane, bawełna i nici,
gotowa bielizna męzka, wełniane materje na suknie damskie 

chustki i szale, ceraty,
oraz od 36 lat istniejący główny skład

kołder szytych i wełnianych, koc6w, materaców włosiennych 
i z trawy morskiej, poduszek pierzanych i włosiennych, gotowych sieuni- 

k6w, prześcieradeł i poszewek, pierza dartego, bawełny i waty, 
owczej wełny i t. p.

Również wielki wybór kap gobelinowych i rypsowych, 
angielskich dyw-an6w i dywaników.

Ręczy się za dobry towar po cenach najumiarkowańszych.
Przesyłki na prowincję jak najspieszniej i najakuratniej uskuteczniamy.
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Papier I^ayarcl i Ulayn
CHARTA CHEM1CA DU C0DEX. 4

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio- (J) 
li drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
4 Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem j/' 
(f Fayard I Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. (Ę 
"• Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Metry 40. 1824 6—36

W Poznaniu w apt. dra Mankicwicza; we Lwowie w apt. j>. P. Mikolasch;
w Krakowie w apt. J. Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak

i
1824 6-!

moim adresem. 2153 1—1

małego wzrasta, szczupły, blondyn, włosy kę- 
dzierżawo zbiegi ze służby, wybrawszy pensję,! 
ukradł suknie i wykradł zaświadczenia swoje. 
Ktoby wiedział o miejscu jego pobytu, raczy 
zawiadomić właściciela Podbórza, poczta Strze- 
liska nowe. 2155 1—3

Młody mężczyzna,
urodzony we Francji i ukończywszy szkoły, 
tamże, życzyłby sobie udzielać lekcyj języka 
francuskiego wmieście lub na prowincji. Lite 
resowani raczą się zgłosić do Ajencji dzienni
ków A. Piątkowskiego, plac Katedralny Nr.
9 we Lwowie.

Chrzanów d. 20. kwietnia 1873.
J. R. Kasparek, c. k. . starosta.

PAPIER WL1NSI
Ogromne powodzenie tego środka żależy 

od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią ciała, zapalń i irtytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem, prze
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecaą gó przeciw ka
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom irard- 
lanym, grypie, gośćcowi, bolom w krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch; w Krukowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie mate- 
aptecznych pp. braci Marcińczyk. 1823 24—24

Dla jadących
na Wystawę wiedeńską.

iV najzdrowszej części miasta, Theresianum 
Gasse, tuż obok kolei konnej, prowadzącej na 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych ma
teracach i z porządną pościelą, za opłatą stu 

, reńskich tygodniowo. W cenę tę włączona już 
usługa, jakoteż dwa razy na dzień herbata za

■ stawiana w osobnym pokoju. Usługa polska. 
. W razie żądania może być dodanym za opłatą 
; pięć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for
tepianem i z balkonem, zkąd widok na cały

. Wiedeń i okolicę. 1935 9—20

. Zamówienia, oznaczające dzioń przybycia, 
, jakoteż długość zamierzonego pobytu wypada 
> przesyłać jak najwcześniej, dołączając dziesięć 
, reńskich jako zadatek pod adresem : Bielarii- 
, skl, Theresianum-Gasse 17 Wieu.

1873

ŚRODKI do ZĘBÓW RIGAUD |
Zalecane i codziennie przepisywane przez znakomitych lekarzy w Paryżu.

<►
<>
OCREME DENTIFRICE SOLDIFIĆE 
O NA CHININIE

Dosyć jest poeiggsęć lekko szczoteczkę 
V po tym wytworze dla otrzymaniu klejowa- 

tości, łagodiićj, tłustawej, kióra nadaje 
O zębom połyskującą białość bez żadnego 
O niebezpieczeństwa dla emalii zębów. Nie 
<► zostawia na zębach żadnego osadu jak 
<> większa część proszków; opiatów, które 
< ► zawierają zwykle kwasy niebezpiee»>e albo 

l<£> atomy ciał twardych ścierających łatwo 
|0 emalią. s

DENT0RINE RIGAUD
Ten Elfrir do zębów przygotowany, 

z rósliny kophltnkiem zwanćj (arnica) , 
powszchiiie oceniony został, ułałwia cyr- , 
kolację krwi wdziąUach i uśmierza ból < 
zębów.

Czyści oddech, wzmacnia dziąsła i roz- ■ 
lewa wy kwitnę woń w osiach. Zapobiega 1 
i zatrzymuje próchnienie, bardzo poszu
kiwany przez palących, ponieważ niszczy 
zupełnie woń cygar i tytunii. <

Nabyć można we Lwowie w składach perfum R. Schwarcu, pp. K. Strzyżewskiego, 
Jakóba Beisera i Franciszka Ehrllcha; w Krakowie w apt. p. W. Redyk. 1038 10- 12

A<VWV ZBllMOU.l 1UOI J*n ŁCjaŁSUW W UCUCHIC łrjjcjo, uix.nux.on • ----- --- ---
wyrobów, na które doje dwuletnią gwarancję, i sprzedaje doskonałe zegarki po następujących 
cegłach: ___ __ _

przewyższa 
EM 

co dotąd 
było.

MAGAZYN
towarów Mawatnyctitonfekcji damskiej 

ZYGMUNTA STEIFA
zve Lwoicie naprzeciw hotelu Angielskiego przy ulicy Jagielińskiej l. 2

otrzymaj
Ogromny wybór najmodniejszych materyj 

wełnianych na suknie damskie 
z pierwszorzędnych fabryk angielskich, francuzkich i saskich. 

Gotowe najpiękniejsze kostiumy wiosenne i letnie, 
Okrycia, zarzutki.

Największy wybór najpiękniejszych żakonetów, 
batyścików i maszlinów, kretonów i perkali. 2051 5—6 

Kapy na łóżka, serwety różnej jakości, 
Szale francuskie i chustki berlińskie.

Molla proszki seidlickie.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek, nerwowym bólu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p.

Cena pudełka oryginalnego wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 złr. a. w.

Wódk a 1 ran c uska i sól.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy —jiszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1870 4 — ?

W flaszkach wraz z przepisem użycia 80 et. a. w.

niej tranowy z wątroby dorsza.
BN Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut- 

kięm w słabościach piersiowych i płacowych, szkrofułach i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
naskórne.

Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w.

We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Białej Reichart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
„ „ J. Berger
„ Brzeźanach Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach Ed. Liska ap.,
„ „ E. Griinnspann, ap.,
„ ,, M. S. Francos,
„ Chodorowie Z. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol de Chalbazam,
„ „ Brzozowski,
„ „ Ig. Schnirch,
„ Dobromilu A. Grotowski, ap,
,, Drohobyczu Kleczkowski.
„ Glinianach Hełm, apt.,
„ Husiatynie Teofil Burnatowicz,
„ ławorowie L. Lachowicz, ap.,
„ Kałuszu Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
„ K.olomyji Kramer,

[Krakowie dr. Sawiczewsai, ap.,
.. ., 1L Jawornicki,

ap.,

w Krakowie Józef Jahn, 
„ „ Józef Trauczyński,
„ Limanowie Ant. Muller, apt., 
„ Nowym Sączu Kostcrkiewiczowa, wdowa 
„ Nowym Targu C. "Laur, 
„ Podgórzu S. Schletinger, 
„ Przemyślu Gaidetschka, 
„ „ E. Machulski,
„ Rzeszowie J. Schaitter i sp., 
„ Ikolem W. Liebesmann, 
„ tanisławowie Stefcher-Sebenitz 
„ Stryju K. Krzyżanowski, 
„ łuczawie E. Botczat, 
„ Tarnopolu A. Morawetz,

,, 0. Buchelt,
Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 

„ Wadowicach F. Foltin, 
„ Zaleszczykach J. Kodrębski, 
„ Zbarażu N. Siisserniann, 
„ TlaeKowie O. Fadenhecht.

pigułek anti-newralgijnych Dra- Groniec. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater
iałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego iLud- 
wiką Spiessa. 1810 8—48

Od 1. maja b. r. jest

jomieszkaiiifi mneMowane
do wynajęcia w kamienicy przy ulicy Jagiel
lońskiej Nr. 13. I. piętro, składające się z 
siedm pokoi z kuchnią i piwnicą. Bliższą wia
domość udziela się w kamienicy Ulica Majera 
Nr. 6. na II. piętrze. G 2115 3—3
PŁUGI różnego "fodzijii — rucliadła, 
OBSYPNIKI, plewiacze, znaczni

ki, pddsklbowce, extyrpatory, 
grabie i spychacze,

SIE WNUKI szerokorzutne i rzędowe, ko
siarki i żniwiarki,

MŁÓĆ ARNIE, młynki i wialnie 
ma w znacznym zapasie według najlepszych 

systemów, fabryka maszyn
2032 5-12 Werner & Ćomp. 

we Lwowie, Nowy Świat 1. 25.

SHOiłKk
ad razu, uśmierzający migrenę, ból gło
wy gwałtowny i newralgję, biegunki 

i rznięcie w żołądku, zwany

Wj minte 

ze zdrojowisk 
krajowych i zagranicznych 

sprowadza i poleca 
apteka 

Aleksandra Bohussa 
w Jarosławiu.

Oraz utrzymuje i świeżą krowiankę 
do szczepienia pi 1 zl. 50 ct. jedna tutka. 

1873. 1955 :~4

Bole zębów 
każdego rodzaju, nawet gdyby były próżne i 
zarażone, ustają na długi cza przez użyciesła- 
wnego ekstraktu indyjskiego. Takowy dla swej 
doskonałości powinno znajdować się w każdym 
domu. We flakonikach po 35 i 70 ct. a. w.

Jedynie prawdziwy do nabycia we Lwowie w 
aptece Zygm. Ruckera i w handlu St. Markie
wicza, w Rzeszowie u J. Schaittera i Sp. w Sta
nisławowie w apt. Ferd. Stechera do Sebenitz, 
w Nowym Sączu u S. Lichtmana, w Zale
szczykach u Józefa Kodrębskiego, w Złoczowie 
u O. Fadenhechta, w Brodach u Abrah. Teich,
Klarfelda następców. 1939 5-6

pftGRiMA^JA r C •■iit.r.zywPARvŻUj
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody 

©cukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do u- 
śmierzenia natychmiast najsilniejszego bólu 
głowy i migrena i do wyleczenia rznięcia żo
łądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach 
zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
GRIMAUŁT COMP.

Dostać można we Lwowie w skl- dach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp. 
Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w apt. 
p. Sch&iter. W Warszawie w składach mat. 
apt. pp. Mrozowskiego, Ferd Aug. Gallego i 
Lud. Spiessa. 1836 20—28

EKONOM,
Polak, teoretycznie i praktycznie wykształco
ny w agronomii, dobrze obznajomiony z we
terynarią i wszystkiemi machinami rolnicze- 
tni, z chlubnemi świadectwami i listami re- 
komendacyjncmi, poszukuje obowiązku w Ga
licji lub w Królestwie Polskiem.

Uprasza sie pp. poszukujących adresować 
pod lit. K. K. poczta Starasól. 2138 2—4

17 lat powodzenia we Francji; 27 medali.

MASTYX ayli Kit p. Lhomme-Lefort
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie 

powszechnej w 1861 r., uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji do 
szczepienia drzew na zimno i do 
zagajania ran na drzewach 1 na 
wszelkich krzewach.

Do zastosowania go dostateczny jest nóż 
lub łopatka, 1849 6 6

Fabryka rue de Paris, Nr. 162 Belleville 
Paris, w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie
go; we Lwowie w aptece p. Mikolascha.

Tylko 1 Zł emai,owany tegar. dobrze pokazujący z łańcuszkiem.

Tylko 2 Zł dobrze wskazujący zegar z łańcuszkiem. 1971 2—6
rp_.il.-. Q dobry zegarek kieszonkowy z podwójną składnią, z najlepszym łańcuszkiem z no- 
iyi KO O weg0 srebra i kluczykiem. \ ,
TwlF/% A ni prawdziwie pozłocony zegarek z podwójnym składem z pozłoconym łańcuszkiem t 
lyiKU <4 /A. kluczykiem i pieczątką, na której imię wyrżnąć można.

pozłocony prawdziwy zegarek dla mężczyzn i pan, w małym formacie z pozfoco- 
1 J1KU O Zl. nym łańcuszkiem i kluczykiem. ___
Tvlbn d py«xny zegarek z werkiem alpakowym, z łańCUttZkleiU b I3karatowejęo 
1J1KU O /A, srebra, kluczykiem i kamykiem do grawowania. . ,
Tul Ir a 7 praąrdziwy zegarek szwajcarski ze szkłami krzyształowemi, ze szkatułką sko-
lyiKU i /A, rżana-i łańcuszkiem ze złota tal ni i. Te same lepsze po 9, 12 i 14 złr. t 
Tvllrn Q rył- prawdziwy szwajcarski cylindey ze szklarni krzysztatowemi, szkatułka skórzaną 
lyiKO O Zl. łańcuszkiem ze złota talmi, i medalionem. Lepsze po 10, 12, 15 l Ib złr. r 
Tvlbn Q r/> prawdziwy szwajcarski cylinder ze szkłami krzyaztałowemi. werk « niklu, tan- 
IJ lKO y 61. cuszek ze złota talmi. medalion i szkatuł^ skórzana. Lepsze po 12, la, 20 zlr.
Twlbn 1fi piękny i dobry szwajcarski zegarek z przyrządem W uszku do nakręcania, werk 
JLJ1K0 1U Zl. cylindrowy, z rubinami, osadzony w piekuym srebrnym lub pozłoconym metalu, 
z łańcuszkiem ze złota talmi. medalionem i szkatułką skórzana. Lepsze po 12, 14, 16. 18, 20 złr. 
Tulbn 1 1 'A prawdziwy cylinder szwajcarski z lepszego złota talmi. werk zamknięty, w po
ły 1 KO 11 Zl. dwóinyck szkłach krzysztalowycli. Łańcuszek z poprawnego talmi złota, z me
dalem i szkatułka skórzana. Lepsze po 14, 18 do 25 złr. t #
Tirlb-n 10 r/J mały damski zegarek, srebrny i pozłacany, z łańcuszkiem z talmi złota i szka- 
lyiKO Zl. mu' LepaŁe pQ 16 20 do 30 złr.
™ .. . ......‘.a.........a: ivai»o roninnfAr naimocniciazesro kalibru werk

próby Nr. 3 po 25, 35 do 50 tir. i wyirj. Zegarki te w porowntmr ' mnemi mają u aoraysc. te 
'ze aię ją naKręca bez kluczyka. Dodaje się łańcuszek z poprawnego złota talmi, z medalionem i 
B/.kntuika skórzana, ‘ .................
Ttrllr«*1 A rjl praw.lziwy angielski doskonały zegarok ze złota talmi. cylinder najpicrwszeęo 
lyiKO Zl. fasonu, z podwójnemi szklarni krfcysztątowemi, gdzie się werk znajduje, z łań
cuszkiem z talmi i szkatułka. t .Tvll-n 1 K r,l zegarek » talmi 2 podwojnemi kopertami, sawonet, do odskakiwania, szkła 
lyiKO lv Zl. krzyształowe i werk z niklu, z łańcuszkiem z ialmi,. medalionem i szkatułka.
TolŁrt 1 £ r,|. angielski srebrny ankicr ze szkłami kriyśztarowemi, pięknem wyrzynanicm, z 
J.J1K0 10 Zl. łańcuszkiem, medalionem i szkatułka.
Txill/rą I 7 r,j mały zegarek damski, z najlepszego srebra, w ogniu pozłocony, do tego nowy 
1 J 1 KO 1 < Zl. łańcuszek ze złota talmi i szkatułka. • , .TyllkO 18 zł sr«brny «egarek szwajcarski ńa 15 rubinach z łańcuszkiem zc złota talmi 
Ttrlb-rk 1 Q rrl prawdziwy szwajcarski ankiet, sawonet. z podwójnemi kopertanii, pięknem wy- lyiKO 1«7Z1. rzynaniem, z pięknym nowo poprawnym łańcuszkiem z talmi, medalionem 1 

WwlI-nÓA prawdziwy szwajcarski srebrny anker, remonlor, bez klóczyka do nakręcania, 
lyiKO /A. pięknie wyrzynany, wskazówki bez kluczyka do zregulowania, pięknie 1 ozdo
bnie wykonany, z łańcuszkiem se złota talmi. medalionem i szkatułka.

Ten gatunek wykonany non plus ultra po 24 28 do 30 zlr.
Najlepsze łańcuszki z poprawnego złota talmi krótkie po złr. 1.20, 1.50, -, 3 uo ł, o, b, 7,

r. y i iv Łir. . ,Przyjmują sie reparacje wszelkiego rodzaju. ... , . ,
Za nadesłaniem gotówki lub' za pobraniem wykonuje się każde zamówienie najpunktual

niej w 24 godzinach. 
Uregulowanie zej ramuje f

i proszę takowych nie brać za tym podobne
ordynaryjne. . ' . , - .
Jedyny skład dla Austrii dla sprzedaży hurtem 1 pojedynczo u

Antoniego Rix w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

i BANK LWOWSKI
1 przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r.

1 WKJLAOKI

8
począwszy od jednego złr. w. a. do 
każdej wysokości na książeczki wkład
kowe i oprocentowuje takowe po

6°|0 od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez Wy-

powiedzenia. 1897 5—?

Wkładki i spłaty uskuteczniają się co
dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 

od 9tej do iszej przed południem
„ 3ciej ,, 5tej po południu.

Lwów dnia 31. stycznia 1873.

Dyrekcja.

Losy miasta Krakowa.
Główne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd
Najniższa wygrana zlr. 30.

Najbliższe ciągnienie dnia 1. maja 1873.
sprzedają

we Lwowie : C. k- uPrz- »ak akeęjny hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 

ehischen Escompte-Gesellschaft. 1895 8~?

&

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


